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„ O n  was wszystkiego nauczy” ®  „Przy­
bądź, Duchu Święty” •  27 maja — 
Dzień Drukarza @  Międzynarodowe 
sympozjum Komisji Studyjnej Chrześci­
jańskiej Konferencji Pokojowej @  Po­
rady
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,.Kiedy nadszedł wreszcie 
dzień
Pięćdziesiątnicy, 
znajdowali się 
wszyscy razem 
na tym samym miejscu. 
Nagle dał się słyszeć 
z nieba szum, 
jakby uderzenie 
gwałtownego wiatru 
i napełnił cały dom, 
w którym przebywali. 
Ukazały się im też 
języki jakby z ognia, 
które się rozdzieliły, 
i na każdym z nich spoczął 
jeden.
I wszyscy zostali 
napełnieni Duchem 
Świętym, 
i zaczęli mówić 
obcymi językami, 
tak jak im Duch 
pozwalał mówić"
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(Dz 2, 1-4).



UROCZYSTOŚĆ ZESŁANIA 
DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Dziejów Apostolskich (2,1—11)

Gdy nadeszły dni Zielonych Świąt, byli wszyscy razem  na 
tym sam ym  miejscu. I sta ł się z nagła z n ieba szum, jakby 
nadchodzącego w ichru gwałtownego i napełnił cały dom, gdzie 
siedzieli. I ukazały się im  rozdzielone języki na ksz tałt ognia, 
k tóry  spoczął nad każdym z n ich  z osobna. I wszyscy napeł­
nieni byli Duchem św. i poczęli mówić różnymi językam i, jako 
im  Duch Święty mówić daw ał. A przebyw ali w Jerozolim ie 
Żyazi, ludzie ze w szystkich narodów, które są pod niebem. 
Gdy tedy rozległ się ten  szum, zbiegło się m nóstw o ludzi i o­
słupieli, bo każdy posłyszał mówiących ich swoim językiem. 
Toteż zdum ieli się wszyscy i m ówili zdziw ieni: Czyż ci wszys­
cy, którzy mówią, nie są Galilejczykam i? Jakże więc słyszymy 
i to każdy z nas swój w łasny język, w  którym  się urodziliśm y? 
P artow ie i Medowie, Elamici i m ieszkańcy M ezopotamii, Judei 
i K apadocji, Pontu  i A zji, Frygii i Pam filii, Egiptu i ziem l i ­
bijskich, leżących koło Cyreny i przybysze z Rzymu, Żydzi też 
i prozelici, K reteńczycy i A rabow ie — słyszeliśmy ich m ów ią­
cych w  naszych językach o w ielkich spraw ach Bożych.

Ewangelia według św. Jana (14,23—31)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom swoim: Jeśli m nie kto m i­
łuje, będzie przestrzegał nauki mojej i O jciec mój um iłu je Go 
i przyjdziem y do niego i przebywać u niego będziemy. Kto 
m nie nie m iłuje, nauki mojej nie przestrzega. A nauka, k tó rą  
słyszeliście, nie je s t moja, ale tego, który m nie posłał, Ojca. 
To w am  powiedziałem , wśród w as przebywając. Lecz Pocie­
szyciel, Duch Święty, którego Ojciec pośle w  im ię moje, On 
was wszystkiego nauczy i przypom ni w am  wszystko, cokolwiek 
w am  powiedziałem . Pokój zostawiam  wam, pokój mój wam  
daję. N iech się nie trw oży serce wasze, ani się nie lęka. Sły­
szeliście, żem ja  w am  powiedział: Odchodzę i przychodzę do 
was. Gdybyście m nie miłowali, zaiste radow alibyście się, że idę 
do Ojca. Bo Ojciec większy je st niźli ja. I teraz powiedziałem  
wam, zanim  się to stanie, abyście, gdy się stanie, uwierzyli. 
Już o w ielu rzeczach w am  mówić nie będę. Nadchodzi bowiem 
książę tego św iata, lecz nie m a on nic we mnie. Ale, żeby 
św iat poznał, że m iłu ję O jca i jak  Ojciec m i rozkazał, tak 
czynię.

ognia i usiadł na każdym  z nich z osobna”. Szum w ichru w ypeł­
niający otoczenie jednego domu i rozdzielone języki ognia stano­
w ią w idzialny znak przyjścia niewidzialnego Ducha. Dzięki tym  
efektom  mogły zgromadzić się wokół apostołów tłum y m ieszkańców 
Jerozolim y i przybysze z wielu stron św iata, zebrani w  św iętym  
mieście na wspólnym  święcie żydowskim, zwanym  Pięćdziesiątnicą 
lub Zielonymi Świętam i, a ustanow ionym  na pam iątkę nadania dzie­
sięciu przykazań na górze Synaj.

Być może Bóg w ybrał ten dzień na przysłanie swego Ducha w łaś­
n ie z te j racji, by wieść o tym  w ydarzeniu mogła na ustach św iad­
ków roznieść się szybko po całym  cesarstwie. Praw dopodobnie jed ­
n ak  w ybór dnia m iał bez porów nania głębsze pobudki. O dnajdu­
jem y te  pobudki w zapowiedzi Zbaw iciela: „On was wszystkiego 
nauczy i przypom ni w am  wszystko, cokolwiek w am  pow iedziałem ”. 
Jezus przyszedł wypełnić sta ro testam entalne proroctw a dotyczące 
osoby Zbaw iciela — jako Mesjasza. Ale nie tylko. Przyszedł On jako 
Syn Człowieczy w ypełniający najsum ienniej praw o Boże obowiązu­
jące każdego człowieka bez w yjątku. Zarzucano Jezusowi, że łam ie 
Zakon Mojżeszowy, którego resim e stanow iło praw o dw u tablic czyli 
Dekalog. Jezus w ielokrotnie podkreślał fałsz takiego pom ów ienia: 
„Nie przyszedłem  zmienić praw a, ale je  wypełnić. Ani jedna kreska, 
ani jedna lite ra  n ie  zostanie zm ieniona w  Zakonie, aż się wszystko 
spełni”.

N iewzruszoną moc tej intencji podkreśla przysłanie Ducha P rze­
najśw iętszego w łaśnie w uroczystość poświęconą przypom nieniu przy­
kazań ogłoszonych dla całej ludzkości na Synaju. Tylko ten może 
uw ażać się za w iernego ucznia C hrystusa Zm artw ychwstałego, kto 
sk rupu latn ie  w ypełnia to praw o. Tylko na tych może zstąpić moc 
Ducha Świętego, którzy respek tu ją  to praw o w całej rozciągłości. 
Czyż w ielu z nas nie tęskni, jeśli n ie bezpośrednio za Duchem 
Świętym , to  za jego daram i! Chcielibyśm y mówić różnymi językami, 
mieć silną w iarę, m ądrość i roztropność. A On się ociąga i nie 
przychodzi. W takich  w ypadkach przyczyna opóźniania się Ducha 
Bożego naw et przez la ta  całe leży w nas. To my mówimy w praw ­
dzie do Boga: Panie, Panie, ale nie spełniam y gorliw ie Jego św ię­
tej woli. Po prostu  nie m iłujem y Pana tak, jak  powinniśm y. Tylko 
ten m iłuje napraw dę Boga, kto w ypełnia jego św ięte przykazania. 
W yraźnie przypom ina ten fak t apostołom  i nam  Zbaw iciel w e w stę­
pie dzisiejszej Ew angelii: „Jeśli m nie kto m iłuje, będzie chował 
słowa moje, a Ojciec mój um iłu je  go i do niego przyjdziem y i m ie­
szkanie u niego uczynimy. K to m nie nie m iłuje, słów moich nie 
chow a”.

Ojciec niebieski posłał swego Ducha, będącego równocześnie Du­
chem  Syna w łaśnie w  uroczystość Zielonych Św iąt po to, by ro­
dzący się Kościół Chrystusowy budow ał zręby swojej św iątyni nie 
na pustych słowach, nie na ludzkich drobiazgowych przepisach, ale 
na woli Boga w yrażonej w  p raw ie  Dekalogu i p raw ie miłości Boga 
i bliźniego w yrytym  już nie na kam iennych tablicach Starego Przy-

On was wszystkiego nauczy
Dzisiejsze święto stanow i pam iątkę w ydarzenia niezm iernej wagi 

w  historii chrześcijaństw a. W dniu  Zielonych Św iąt przyszedł na 
ziemię Duch Święty, by pozostać z uczniam i i w  uczniach Chrystusa 
na zawsze, a przez nich i z nim i trafić  na każde m iejsce naszego 
globu. N ie ma więc przesady w  radosnym  okrzyku zaw artym  w  m o­
dlitw ach dnia dzisiejszego: „Duch P ana napełnił okrąg ziemi! Jest 
ak u ra t pięćdziesiąty dzień po zm artw ychw staniu Chrystusa, a dzie­
siąty  po Jego odejściu do nieba. Żegnając się z uczniami przed swoim 
w stąpieniem  do chw ały Jezus nakazuje im, by nie odchodzili 
z m iasta, lecz czekali na przyobiecanego Ducha świętego. Ileż razy 
Zbawiciel mówił apostołom  o tym  Duchu! Spora część wielkoczwant- 
kowej mowy wygłoszonej w  W ieczerniku była poświęcona dziełom, 
których dokona Duch Boży, gdy przyjdzie napełnić apostolskie serca. 
Od sześciu tygodni rozw ażam y fragm enty  tej mowy, a dzisiejszą 
Ew angelię w ypełnia rów nież jej cząstka. W łaśnie w tym  fragm encie 
czytamy jakby podsum ow anie zadań, jak ie otrzym a Duch P ańsk i od 
Ojca i Syna do w ypełnienia na ziemi: „A Pocieszyciel — Duch Św ię­
ty, którego Ojciec pośle w  im ię moje, on was wszystkiego nauczy 
i przypom ni w am  wszystko, cokolwiek w am  pow iedziałem ”.

Na dni oczekiwania i na całe apostolskie życie i posługiwanie 
udzielił Chrystus swoim  uczniom  błogosław ieństw a: „Pokój zosta­
w iam  w am , pokój mój daję w am ; nie jako św iat daje. Ja  wam  
daję! Niech się nie trw oży serce wasze ani się nie lęka”. Gdy więc 
M istrz odszedł do chw ały, by zasiąść po praw icy Ojca, apostołowie 
zgromadzili się w  tym  sam ym  w ieczerniku, w którym  padały zapo­
w iedzi przyjścia Ducha. Tu trw ając  w m odlitw ie, w  ciszy i pokoju 
oczekiwali w ypełnienia się obietnicy. Nie zw ątpili ani przez moment 
w  nadejście zapowiedzianego Gościa z wysokości. Nie wiedzieli 
tylko, że przyjdzie On w  tak  niezw ykłej opraw ie w idzialnych zja­
wisk. Bardzo plastycznie m aluje nadejście Ducha Bożego au tor Dzie­
jów  Apostolskich: „Gdy się dopełniły dni P ięćdziesiątnicy, byli 
wszyscy (apostołowie) razem  na tym  sam ym  miejscu. I nagle sta ł się 
z n ieba szum, jakby nadchodzącego w ichru gwałtownego i napełnił 
dom, w którym  siedzieli. I ukazały się im  rozdzielone języki jakby

mierzą, ale w sercach w iernych C hrystusa przez Ducha Świętego. 
Apostołowie pozwolili Duchowi wyryć w  swych sercach na nowo 
odczytane przez C hrystusa praw o bożej miłości, dlatego Duch n a ­
pełnił ich obfitością swych darów . My byw am y bardziej opornym  
m ateriałem . Rylec łaski Bożej ślizga się po ścianach naszego ducha. 
Szybciej Mojżesz w ykuł litery  dziesięciu przykazań na kam iennych 
tablicach niż Duch C hrystus św ięte praw o miłości w  nas! I cze­
mu się dziwić, że tak  rzadko dzisiaj pow tarza się cud Zesłania 
Ducha!

Czasami jednak  na w iernych i gorliwych w ykonawców woli Pana 
Duch n ie przychodzi z szum em  w ichru  i ogniem. Te zjaw iska nie 
należą do istoty naw iedzin. Tak przed Pięćdziesiątnicą jak  też po 
niej Duch Boży przychodził i napełniał łaską w ybrane przez Boga 
osoby. Przecież samo poczęcie Jezusa dokonało się za spraw ą Ducha 
Świętego. Ludzka n a tu ra  Syna Bożego w  łonie ziem skiej m atki — 
to przecież dzieło Ducha Świętego. Anioł G abriel zw iastując tę ra ­
dosną Nowinę, mówi do M aryi: „Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc 
Najwyższego cię zaciemni. Dlatego to, co się z ciebie narodzi, Św ię­
te  będzie i Synem Bożym będzie nazw ane”.

H istoria chrześcijaństw a oglądana oczyma w iary  to nieustanne 
pasm o naw iedzin Ducha Bożego, który podryw ał do w alki o sp ra ­
w iedliwość i świętość w Kościele serca w ielu Dzieci Bożych. Ci, 
którzy dostrzegli to n arasta jące  działanie Ducha mówią naw et o roz­
poczęciu się Jego ery w  Kościele. Nie m usim y iść aż tak  daleko. 
W ystarczy, jeśli staniem y się podatnym i narzędziam i przez w ierność 
woli Chrystusa. Reszty dokona w  nas Duch: On nas wszystkiego 
nauczy i przypom ni nam  wszystko, co M istrz mówił do nas. Tego 
oczekujem y i o to prośmy. Szum i ogień zostawm y dla tych, k tó ­
rzy aż tak  silnych potrzebują argum entów .

Es. A.B.



Chrześcijańska Konferencja Pokojowa 
Komisja Studyjna „Solidarność, Wyzwolenie i Rozwój" 
Warszawa, 25—28 marca 1985 r.

K O M U N I K A T
Na zaproszenie Polskiego Oddziału C hrześcijańskiej K onferencji 

Pokojowej przy Polskiej Radzie Ekum enicznej i Społecznego To­
w arzystw a Polskich K atolików  obradow ała w  W arszawie w dniach 
od 25 do 28 m arca 1985 r., w  przededniu 40 rocznicy zakończenia
II w ojny św iatow ej, K om isja S tudyjna Chrześcijańskiej K onferen­
cji Pokojowej „Solidarność, W yzwolenie i Rozwój”. Obradom, w  
których udział wzięli m.in. w iceprezydent ChKP ks. prof. d r G er­
hard  B assarak (NRD) i sekretarz generalny ChKP ks. dr. L. Mi- 
rejowski (CSSR) przewodniczył w iceprezydent ChKP m etropolita 
Paulos M ar Gregorios (Indie). Ponad 40 uczestników z 22 państw  
Azji, A fryki, Am eryki Łacińskiej i Północnej, A ustralii, Europy 
W schodniej i Zachodniej rozważało problem atykę „W yzwolenie i 
Rozwój — chrześcijańska odpowiedź na problem y współczesnego 
św iata”.

Obrady poprzedzone zostały uroczystym  nabożeństw em , w K tó ­
rym  biskup Tadeusz R. M ajew ski — zw ierzchnik Kościoła Pol- 
skokatolickiego wygłosił kazanie. Udział w nabożeństw ie wzięli 
reprezentanci Kościołów zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekum e­
nicznej oraz chrześcijańskich organizacji.

Po obszernym  w prow adzeniu do tem atyki konferencji przez 
jej przewodniczącego, uczestnicy w ysłuchali szeregu referatów : 
Prof. d r Ruben Dri (Argentyna) mówił o „teologii wyzwolenia 
w w alce z teologicznie zabarw ionym  neokonserw atyzm ie”. Refe­
ra t p.t. „W alka o w yzw olenie jako w yzw anie wobec chrześcijań­
skiej solidarności” wygłosiła pani M arina Torres Perez, reprezen­
tan tka „Eje ecum enico” — organizacji chrześcijańskiej pop ie ra ją­
cej rew olucje sandinistow ską w  Nikaragui. R eferat ten uk ierunko­
w any był na sytuację w  Am eryce C entralnej. A nthony Mongalo 
z A frykańskiego K ongresu Narodowego inform ow ał o sytuacji w 
południow ej części A fryki a o. Ib rah im  Ayyad z O rganizacji Wy­
zwolenia Palestyny opisał sy tuację na Bliskim  Wschodzie. O ko­
nieczności „konsolidacji suw erenności ekonom icznej krajów  roz­
w ijających się i zm niejszenia ich zależności od transnarodow ych 
koncernów ” mówili d r Mieczysław Szostak i m gr A ndrzej W rę- 
biak  z Insty tu tu  G ospodarki K rajów  Rozw ijających się SGPIS w 
W arszawie. P an  E. D. D evadason (Indie) zajął się tym sam ym  te­
matem , jednak  z perspektyw y Indii.

Kom isja potw ierdza teologię wyzwolenia jako wynik dośw iad­
czenia w w alce o wyzwolenie, a także jako źródła insp iracji i re ­
fleksji w ew nętrznej. Pełn ia życia w  Jezusie Chrystusie wymaga 
od chrześcijan, aby zaangażowali się rów nież w  spraw ę wyzwole­

nia ekonomicznego. K ierując się tym, K om isja rozpatrzyła ak tu ­
alną sytuację gospodarczą św iata. Potw ierdziła ona jedno­
myślnie, że transnarodow e koncerny są jednym  z głównych in s tru ­
m entów  niespraw iedliw ego m iędzynarodowego ładu gospodarcze­
go, który ham uje rozwój w szystkich narodów. Z tego też powodu 
chrześcijanie pow inni w spółdziałać w stw orzeniu przeciw w agi w o­
bec tych koncernów. N astąpić to może przez: — obszerną in fo r­
m ację o struk tu rze  i działalności transnarodow ych koncernów,

— podjęcie w określonych przypadkach bojkotu tych koncernów 
i w strzym ania ich inwestycji,

— poparcie przedsięwzięć ONZ i innych organizacji m iędzynaro­
dowych (kodeks postępow ania dla TNK).

W jeszcze niedostatecznie rozw iniętych stosunkach pomiędzy 
krajam i socjalistycznym i i k rajam i „trzeciego św ia ta” pojaw iają 
się elem enty nowego ładu gospodarczego, w  którym  panow ałyby 
w iększa sprawiedliwość, rów noupraw nienie i w spółpraca z ko­
rzyścią dla w szystkich zainteresow anych.

Ustosunkow ując się do obecności reprezentantów  narodu pale­
styńskiego, uciskanej większości mieszkańców południa A fryki 
i chrześcijan, stojących po strom e rew olucji sandynistow skiej w  
N ikaragui, K om isja w yraziła w  listach do przewodniczącego OWP
— Y assera A rafata , prezydenta A frykańskiego K ongresu N arodo­
wego 01iviera Tam bo oraz prezydenta honorowego ChKP w A m e­
ryce Łacińskiej — ks. E rnesto Cardenal, swoją solidarność z iołi 
w ysiłkam i o wyzwolenie, spraw iedliw ość i pokój.

Delegacja Kom isji S tudyjnej przy ję ta  została przez m in istra  — 
kierow nika Urzędu do Spraw  W yznań — prof. d r A dam a Ł opat­
kę. Delegacja inform ow ała m in istra  o przedm iocie obrad. M inister 
udzielił w yczerpujących w yjaśnień dot. aktualnego rozw oju gos- 
podarczgo, politycznego i społecznego w Polsce i odpowiadał na 
py tan ia uczestników  spotkania.

P raca Kom isji S tudyjnej odbyw ała się w ram ach przygotowań 
do VI Ogólnochrześcijańskiego Zgrom adzenia Pokojowego (Praga
— lipiec 1985 r.).

Członkowie K om isji dziękują wszystkim  polskim  gospodarzom 
i organizatorom , w  szczególności zaś Zarządowi G łównem u Spo­
łecznego Tow arzystw a Polskich K atolików  z jej prezesem  b isku­
pem  dr. W iktorem  Wysoczańskim.

Rozpoczccie obrad



„P rzyb ą d ź , 
Duchu Ś w ię ty l”

Liturgiczna pam iątka Zesłania Ducha Świętego, nazyw ana również 
P ięćdziesiątnicą (od greckiego określenia „Pentekoste” tj. dzień pięć­
dziesiąty, gdyż obchodzona jest pięćdziesiątego dnia po Zm artw ych­
w staniu  Pańskim ), jest drugim  punktem  szczytowym okresu w iel­
kanocnego. Nie jest ona jednak  uroczystością sam oistną. S tanow i bo­
w iem  dopełnienie i zakończenie św iąt w ielkanocnych. S tąd  — pod 
pew nym  w zględem  — m ożna ją  porów nać ze św iętem  O bjaw ienia 
Pańskiego, k tóre pozostaje w  podobnym  stosunku do uroczystości Bo­
żego N arodzenia, ja k  Zesłanie Ducha Świętego do Wielkanocy. Z 
drugiej jednak  strony n ie należy przeoczyć zachodzącej tu  różnicy.

M ożna bowiem  powiedzieć, że n a  W ielkanoc wzeszło na niebie n a ­
szego życia słońce boskiego zm iłow ania — Chrystus, a na Zielone 
Św ięta wzniosło się ono do zenitu, dając nam  dojrzałość ducho­
wą.

C harakterystyczną cechą dzisiejszej litu rg ii m szalnej jest — śpie­
w ana lub czytana przed Ewangelią, pochodząca z końca X II w ieku
— sekwencja. Je st to korna, serdeczna m odlitw a do Ducha Św ięte­
go, p rosta  a wzniosła, popularna i pełna dogm atycznej treści, nap i­
sana tercynam i, tj. trójw ierszow ym i rym ow anym i (w oryginale ła ­
cińskim) zw rotkam i. Słowa jej pierw szej, podw ójnej zw rotki — w 
tłum aczeniu bpa Franciszka H odura — brzm ią:

„Przybądź, Duchu Św ięty  Przyjdź, Ojcze ubogich
I zlej (nam) z  niebiosow Przyjdź Dawco darów
Promień Twego światła. Przybądź serc światłości”.

Działalność sw oją rozpoczął Duch Święty już podczas ziemskiego 
życia Boga-Człowieka. K ontynuuje ją  w Kościele Chrystusowym  oraz 
w  życiu każdego chrześcijanina. I nad tym  dziś się zastanowimy.

1. Duch Święty w  życiu Chrystusa. Kiedy Ojciec niebieski posta­
nowił zesłać na św iat Syna swego, by dokonał dzieła odkupienia, 
Jego w cielenie nastąpić m iało za spraw ą Ducha Świętego. Zwrócił 
na  to uwagę anioł Pański, mówiąc do M aryi w  chwili zw iastow ania: 
„Duch Święty zstąpi na ciebie i moc Najwyższego zacieni cię. Dlatego 
też to, co się narodzi, będzie... nazw ane Synem Bożym” (Łk 1,35). 
P raw dę tę  przypom niał raz jeszcze w ysłannik  Boży w słowach: „Jó­
zefie, ... n ie  lękaj się przyjąć M aryi, żony swojej, albowiem to co się 
w niej poczęło, jest z Ducha Świętego” (Mt l,20b). Duch Święty 
bowiem ukształtow ał w łonie M aryi człowieczeństwo Chrystusa.

Trzydzieści la t później Duch Święty po raz w tóry, w  sposób w i­
dzialny, ingerow ał w życie Chrystusa. Miało to m iejsce u progu 
Jego publicznej działalności, kiedy przyjął On chrzest pokuty. Bo­
wiem  — jak  zauw aża Ew angelista — „Kiedy (Jezus) wychodził z wo­
dy, u jrzał rozstępujące się niebiosa i Ducha nań  zstępującego jako 
gołębica. I rozległ się głos z n ieba: Tyś jest Syn mój um iłowany, 
którego sobie upodobałem ” (Mk 1,10-11). To zstąpienie n a  Jezusa 
trzeciej Osoby Trójcy było znakiem, że posiada On pełnię łask i da­
rów Ducha Świętego, zapow iedzianą przez P roroka (por. Iz 11,1-3). 
Ten zaś znak oraz głos Ojca niebieskiego stanow iły potw ierdzenie po­
słannictw a m esjańskiego Boga-Człowieka.

Miał wreszcie Duch Święty u trw alić  rozpoczęte przez Chrystusa 
dzieło przygotow ania uczniów do przyszłej pracy. Bo chociaż przez 
trzy' la ta  przebywali w  apostolskiej szkole, w ielu spraw  jeszcze nie 
rozumieli, a  ich serca pełne były obaw. Dlatego żegnając się z nimi, 
zapew nił ich Zbawiciel, m ówiąc: „Ja  prosić będę Ojca i da wam 
innego Pocieszyciela, aby był z Wami na w ieki” (J 14,16). Ten zaś 
„Duch Święty, którego Ojciec pośle w  im ieniu moim, nauczy was 
wszystkiego i przypom ni w am  wszystko, co w am  pow iedziałem ” 
(J 14,26). Bez pomocy Ducha Ś w iętego 'n ie  byliby w  stanie wypełnić 
zleconej im misji. Nie podołaliby nałożonym  na nich obowiązkom.

2. Duch Święty w  życiu Kościoła. Po W niebow stąpieniu — sto­
sownie do polecenia M istrza — zgrom adzili się apostołowie w W ie­
czerniku na górze Syjon. Pozostali w  tej sam ej sali, gdzie tak  n ie­
daw no w  gronie dw unastu  spożywał Chrystus osta tn ią Wieczerzę, 
gdzie ustanow ił Eucharystię i kap łaństw o Nowego Przym ierza. Tutaj 
też w ielokrotnie unazyw ał się  uczniom swoim po Zm artw ychw staniu, 
jad ł i rozm aw iał z nim i, tu ta j ustanow ił sakram ent pokuty i pouczał 
ich o królestw ie Bożym. Tutaj też wszyscy trw ali jednom yślnie w 
m odlitw ie w raz z niew iastam i i  z M aryją, m atką Jezusa, i z braćmi 
jego” (Dz 1,14), oczekując spełnienia danej im  obietnicy.

„A gdy nadszedł dzień Zielonych Świąt, ...powstał nagle z nieba 
szum, jakby w iejącego gwałtownego w iatru , i napełn ił cały dom, 
gdzie siedzieli. I ukazały się im języki jakby z ognia, k tóre się roz­
dzieliły i usiadły na każdym z nich. I napełnieni zostali wszyscy 
Duchem Świętym, i zaczęli mówić innym i językam i, tak  jak  im 
Duch poddaw ał” (Dz 2,1—4). Gdy zaś P io tr przem ów ił do zgrom a­
dzonego tłum u głosząc C hrystusa ukrzyżowanego, którego Bóg 
w skrzesił trzecigo dnia i posadził po praw icy swojej, w ielu uw ierzy­
ło słowom jego. Ci zaś, „którzy przejęli słowo jego, zostali ochrzcze­
ni i pozyskanych zostało owego dnia około trzech tysięcy dusz” 
(Dz 2,41). Dzień ten  nie darm o nazw any został dniem narodzin Koś­
cioła. . .

W reszcie dzięki działaniu  D ucha Świętego, „w owym czasie, ...licz­
ba uczniów (Chrystusa) w zrasta ła” (Dz 6,la). Toteż w krótce „te trzy 
tysiące rozm nożą się... z zadziw iającą szybkością i n ie m inie poł 
w ieku, a cały św iat ówczesny będzie przesiąknięty tym  zaczynem 
now ym : uczone A teny i św iatow ładny Rzym schylą dum ne głowy 
przed G alilejczykiem ; rozkoszne w ybrzeża Jon ii zaroją się od gmin 
chrześcijańskich, a n a  w yspach błękitnego A rchipelagu, w ta jem n i­
czym Egipcie i n a  gruzach K artaginy, w  dalekiej Galii i w Iberii, 
aż hen po słupy H erkulesa, rozbrzm iew ać będzie imię Jezusa” (S. 
R enata: V ivere cum  Ecclesia, K raków  1958, tom  II, str. 9).

3. Działanie Ducha Świętego w duszach naszych. W edług nauki
Kościoła jest Duch Święty Dawcą łask wysłużonych przez Chrystusa. 
Zstępuje On do dusz naszych, gdy godnie przyjm ujem y sakram enty 
św ięte, ar w  szczególności w sakram encie bierzm ow ania. _

„K ażda dusza ludzka — jak  zauw aża jeden z czołowych teologów
— będąc latoroślą w innego pnia, którym  jest Chrystus — wszcze­
piona w eń dostępuje nam aszczenia Duchem Świętym... Przez po­
łączenie bowiem z C hrystusem  uczestniczy stw orzenie w  synostwie 
Boga-Człowieka więc musi posiadać także owego Ducha miłości 
i jedności, w  k tórym  Ojciec m iłu je Syna swojego. Bo — jak  uczy 
Apostoł — „miłość Boża rozlana je st w  sercach naszych przez Du­
cha Świętego, który nam  jest dany” (Rz 5,5). Bo „ci, k tórych Duch 
Boży prowadzi, są dziećmi Bożymi. W szak (przez Niego)... wzięliście 
ducha synostwa, w  którym  w ołam y: Abba, Ojcze!” (Rz 8,14—15), nie 
w  przenośni, lecz rzeczywiście (L. Rudloff: M ała dogm atyka dla 
świeckich, K raków  1947, str. 81).

Ale Duch Święty m ieszka również w  duszy człowieka wszczepio­
nego w  Chrystusa. P raw dę tę  przypom ina św. Paw eł, gdy pisze: „Czy 
n ie wiecie, ze ciało wasze jest św iątyn ią Ducha Świętego, który jest 
w  w a s ’ (1 K or 6,19). Z tego zas zam ieszkania w ynika siła i dzia­
łalność Ducha Świętego w duszy, a  jej skutkiem  jest przebóstw ie- 
nie.

Dusza sta je się podobną Bogu, ja k  żelazo włożone do ognia 
staje się ogniem. Bo przez Boga „darow ane nam  zostały drogie i n a j­
św iętsze obietnice, aoyście przez n ie s ta li się uczestnikam i Boskiej 
n a tu ry ” (2 P  1,4). S tan  tego podobieństw a z Bogiem określany jest 
m ianem  łaski poświęcającej. Je st ona niczym innym, jak  uczestnic­
tw em  w natu rze  Eoskiej, przez k tóre stajem y się podobni Bogu.

Oprócz łaski poświęcającej otrzym ujem y jeszcze za pośrednictwem  
Ducha Świętego łaskę uczynkową. Jeżeli łaska pośw ięcająca jest 
stanem  dającym  jej podobieństw o z Bogiem, to  łaska uczynkowa jest 
chwilowym, przejściowym  działaniem  Boga w  duszy. Ona albo w y­
przedza czyn ludzki — jako  „łaska uprzedzająca”, albo też tow arzy­
szy działaniu człowieka w spierając jego siły — jako „łaska posiłku­
jąca”.

W reszcie „Duch Święty, którym  dusza nasza została namaszczona, 
w lew a w nią nadto w szelaką obfitość cnót. Przez trzy  cnoty Boskie
— w iarę, nadzieję i miłość — które bezpośrednio odnoszą się do 
Boga, łączy duszę w  jej myślach, pragnieniach i dążeniach ściśle z 
Bogiem, nadaje  je j k ierunek  ku Bogu. Przez w szystkie inne cnoty, 
podporządkowane czterem  cnotom głównym, czyli kardynalnym  — 
a są nim i: roztropność, sprawiedliwość, wstrzem ięźliwość i męstwo
— w prow adza w łaściw y ład w  całe postępowanie człowieka wzglę­
dem siebie i drugich” (Dzieło cyt. str. 86).

Dalszym darem  Ducha Świętego dla duszy ludzkiej jest tzw. sie­
dem darów, które prorok Izajasz przypisuje Mesjaszowi. Są nim i: 
dar m ądrości i rozumu, dar rady i m ęstw a, dar um iejętności i poboż­
ności oraz dar bojaźni Bożej. Dary te czynią człowieka wrażliwym  
na natchn ien ia Boże, których każdy z nas potrzebuje dla osiągnię­
cia w iekuistego celu, dla w ytrw ania w iernie na drodze Bożej w 
chwilach doświadczeń życiowych.

Duch Święty — jak  już powiedzieliśmy — działał nie tylko w ży­
ciu Chrystusa, ale działa również w Kościele i w duszach naszych. 
Świadomi tego, prośm y Go, m ówiąc: „Przybądź, Święty Duchu! Po- 
kalany  jestem  — obmyj m nie; oschły i jałowy — spuść na mnie 
swą rosę. Zesztyw niałem  w  pysze — daj mi giętkość pokory. Zimny 
jestem  bardzo — rozgrzej mnie. Kaleczę się na każdym  kroku — 
opatrz me rany. Zbaczam tak  łatwo, naw et w  pragnieniach dobrego
— naprow adź m nie na w łaściw ą drogę” (Karol van Oost: Duch Święty 
a liturgia — M ysterium . Christi, rok IV, n r 5). Módlmy się tymi 
słowy nie tylko w  dzień Zielonych Świąt, ale codziennie. A wówczas 
na pewno i do naszej duszy zstąpi Duch Święty ze swoimi łaskami.

Ks. JAN KUCZEK



M atka  i syn
M ó j syn wczoraj

m ieścił się w m oich dłoniach  —

mała bułeczka,

którą mogłam przytu lić do ust.

Dzisiaj m ój syn 

wypełnia sobą drzwi, 

unosi mnie w ramionach 

pod sufit nieba.

Reżyser-czas 

pozamieniał role.

ALICJA PATEY-GRABOWSKA

Synowi
M oja  krew

z krwi 
kość z kości

Jakby ciebie ram ieniem  
na pow rót do łona 
zagarnąć 

uchronić przed życiem

ale ty
jak młody konik 
już wietrzysz drogę 

Pozostanę 
z lękiem  —

ptakiem nocnym
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S P R O S T O W A N I E

Z iprzykrością inform ujem y, że do num eru  świątecznego naszego 
tygodnika (Rodzina nr 14) w kradły  się  niespodziew ane błędy. I tak 
na str. 16. w  rubryce przeznaczonej dla dzieci m ylnie w ydrukow ano 
nazwisko Autorki, k tóre powinno brzm ieć: A licja Patey-G rabow ska. 
Ponadto przestaw ieniu uległy także teksty  w ierszy: „M aj” i „Jesień”.

Za powyższe zaistniałe z przyczyn pozaredakcyjnych błędy, redak­
cja „Rodziny” serdecznie przeprasza A utorkę i Czytelników.

M A Ł A  EN CYKLO PED IA  T EO LO G ICZN A
w opracowaniu bpa M. RODEGO

S Art. X III, par. 1: „Kościół M ariaw icki, doceniając w ielką 
rolę słowa pisanego przy realizow aniu  swego program u re- 
ligijno-wychowawczego i m isyjnego prowadzi działalność 
w ydaw niczą w  zakresie w ydaw ania publikacji periodycz­
nych i stałych”...

A ktualnie biskupem  naczelnym  je st ks. biskup S tanisław  
K o w a l s k i ,  poza Nim łącznie z pozostałymi biskupam i 
ponad 30 duchownych, a w iernych w  ponad 40 parafiach 
ok. 25 000.

U trechcka) — to ogół poglądów teologicznych, w znawanych 
i realizow anych przez Kościoły Starokatolickie. Na podsta­
wie poglądu — św. W incentego z Lerynu: „Tego się trzy ­
mamy, co wszędzie, co zawsze, co przez wszystkich było 
w yznawane (tj. wierzone, n.), bo to  je s t praw dziw ie i rze­
czywiście katolickie”, oraz na tzw. Programie Monachijskim, 
uchw alonym  przez I Kongres S tarokatolicki, obradujący w 
M onachium w dniach 22—24 w rześnia 1871 roku, dn ia 24 
w rześnia 1889 roku biskupi starokatoliccy zaw arli nie tylko 
umowę, ale uchw alili i przyjęli, m ający odtąd obowiązywać 
wszystkich starokatolików  i ich krajow e Kościoły, wspólny 
w ażny dokum ent, a mianowicie Deklarację Utrechcką, zw a­
ną również -»■ Utrechcką Deklaracją Wiary  (nowelizowaną: 
26 grudnia 1950 r., 15 października 1952 r., 15.XII.1969 r. 
i 12 w rześnia 1974 r.).

N ajw ażniejsze stw ierdzenia, postanowienia, tej Deklaracji, 
k tó rą  uznać można w łaśnie za kw intesencję s t a r o k a t o -  
l i c y z m u ,  są następujące: Odrzucenie dogm atów (albo de­
kretów) I Soboru W atykańskiego o nieomylności i un iw er­
salnej jurysdykcji biskupa Rzymu, czyli papieża; odrzucenie 
dogm atów (dekretów) pap. P iusa IX z 1854 roku i pap. 
P iusa X II z 1950 roku o Wniebowzięciu Najśw. Maryi Pan­
ny; odrzucenie z wyznania wiary „Filioąue”, csyli pochodze­

nia Ducha św. „i od Syna”, więc przyjm ow anie za praw dę 
poglądu, iż Duch Św ięty pochodzi jedynie od O jca i to na 
podstaw ie przekonania, iż w  Trójcy Świętej istnieje tylko 
jedna zasada i jedno źródło, a m ianowicie ■— Ojciec” (dz. 
cyt., s. 50); w  spraw ie pojm ow ania Eucharystii D eklaracja 
stw ierdza: „6. Zważywszy fakt, że św ięta Eucharystia w 
Kościele katolickim  od daw na stanow i praw dziw y ośrodek 
służby Bożej, uw ażam y za swój obowiązek oświadczyć rów ­
nież, że zachowujem y w iernie w  nienaruszonej formip sta ­
rą  katolicką w iarę w  N ajświętszy Sakram ent Ołtarza, w ie­
rząc że pod postaciam i chleba i w ina  przyjm ujem y Ciało 
i K rew  naszego Pana, Jezusa Chrystusa. Spraw ow anie Eu­
charystii w  Kościele nie jest ciągłym pow tarzaniem  czy 
odnaw ianiem  Ofiary pojednania, ja k ą  Chrystus złożył na 
Krzyżu raz na zawsze. Jej ofiarny charak ter polega na tym, 
że stanow i trw ałą  pam iątkę tej O fiary i je s t dokonującym  
się tu  n a  ziemi realnym  uobecnieniem  tej jedynej Ofiary 
Chrystusa, poniesionej dla zbaw ienia odkupionej ludzkości, 
k tóra według H br 9,11—12 składana je s t nieustannie przez 
C hrystusa w  niebie, gdzie sam Chrystus w staw ia się za 
nam i przed obliczem Boga (Hbr 9,24). M ając taki charak ter 
w  odniesieniu do ofiary Chrystusa, E ucharystia jest zara- 

 ̂ zem św iętą Ucztą O fiarną, podczas k tórej w ierni p rzy jm u­
jąc Ciało i K rew  Pana naw iązują łączność ze sobą” (I Kor. 
10,17).

Z innych zaś zasad i p rak tyk  s t a r o k a t o l i c y z m u  
należy tu  jeszcze — pow tarzam  — w śród innych tytułem  
przykładu przytoczyć, że s t a r o k a t o l i c y z m  n ie u zn a­
je : orzeczeń Soboru Trydenckiego i  innych, poza ekum enicz­
nymi soboram i pierwszego tysiąclecia dotyczących dyscypli­
ny, a orzeczenia dogmatyczne uznaje jedynie w  takim za­
kresie, w jakim one zgodne są z nauką starego Kościoła” ; 
nadto w  Kościołach Starokatolickich niemal od samego po­
czątku ich formalnie odrębnego powstania 1 zorganizowania



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Przeciw sławie 

i czci

Do najw iększych dóbr ducho­
wych, jak ie  może człowiek po­
siadać na te j ziemi, należy god­
ność osobista i dobre imię. Do­
bra te  w ypływ ają z naszej n a tu ­
ry, stw orzonej na obraz i podo­
bieństw o Boga. M ówiliśmy już o 
tym szerzej w  jednej z gawęd 
naśw ietlających problem y zaw ar­
te w  ósmym przykazaniu. Dziś 
dokonam y przeglądu czynów 
sprzeciw iających się sław ie i 
czci należącej człowiekowi z r a ­
cji jego w ielkiej godności. P sal­
m ista P ańsk i sławi wielkość oso­
by ludzkiej w  takich słowach: 
„Czym jest człowiek, że o nim  
pam iętasz — i czymże jest_ syn 
człowieczy, że się n im  zajm u­
jesz? Uczyniłeś go niewiele 
m niejszym  od aniołów, chw ałą i 
czcią go uwieńczyłeś. Obdarzyłeś 
go w ładzą nad dziełam i rąk  tw o­
ich, wszystko położyłeś pod jego 
stopy”. Jeśli w eźm iem y jeszcze 
pod uw agę cenę, jaką zapłacił za 
nasze zbaw ienie Jezus Chrystus, 
k tóry  przez łaskę może mieszkać 
w  sercach naszych i spraw ić, że 
w  nas zakw itnie praw dziw e ży­
cie Boże, to godność ludzkiej o­

soby sięga wyżyn nieba I święto­
kradztw em  byłoby wszelkie n a ­
ruszenie tejże godności. Niestety, 
nie m a n a  ziemi tak ie j św iętoś­
ci, której człowiek nie ośm ieliłby 
się zbeszcześcić! To je st na jw ięk ­
sze nieszczęście ludzkiej duszy, 
skłonniejszej do złego niż do do­
brego, a zarazem  jaskraw y do­
wód istn ienia w  nas w olnej w o­
li, k tóra nakazując czyny dobre, 
pom naża godność osobistą czło­
wieka, a pozw alając sobie n a  po ­
stępow anie naganne, gwałci sw o­
je w łasne im ię i daje  podstaw ę 
innym  ludziom  do w yrażania o 
nas niepochlebnych sądów.

O biektyw nie rzecz biorąc, god­
ność naszą kala wszystko to, co 
jest grzechem. P an  Jezus z n a ­
ciskiem podkreśla: „Nie to k a ­
la  człowieka, co wchodzi do ust, 
ale to, co z ust wychodzi, bo po ­
chodzi z serca. Z serca bowiem 
pochodzą złe myśli, zabójstwa, 
cudzołóstwa, rozpusta, kradzieże, 
fałszywe św iadectw a, bluźnier- 
stw a”. Każdy człowiek zobowią­
zany jest strzec swojej godności 
jak życia i zdrowia. Je st to n a ­
kaz drugiego p raw a miłości. 
Ósme przykazanie Dekalogu 
chroni nasze im ię i sław ę przed 
atakam i z zew nątrz. Dziś zaj­
miemy się tym i atakam i.

Na pierw szym  m iejscu w ym ie­
nię to, co mieści się w  tekście 
ósmego przykazania: „Nie mów 
fałszywego św iadectw a”, które 
cieniem może położyć się n a  sła ­
wie bliźniego i spraw ić, że poz­
bawim y go dobrego im ienia. J e ­
śli m ówim y o kim ś, że jest 
spraw cą zła, a w iem y, że ten 
człowiek czegoś takiego n ie po­
pełnił, popełnim y grzech oszczer­
stwa, przez k tóry  sprzeciw iam y 
się praw dzie i p lam im y dobre 
imię bliźniego. Ten w strętny  
grzech nosi również m iano znie­
sławienia.

N arusza cześć i sprawia wielką  
przykrość drugiem u obelga, czy­
li obraza. Obelgą nazyw am y u­
życie słów ordynarnych i p rze­
kleństw  pod adresem  bliźniego. 
W yzwiska ran ią  serce atakow a­
nego n ie tylko w tedy, gdy doty­
czą jego osobiście, lecz również 
wówczas, gdy poniew ierany jest 
ktoś bliski, jak  m atka, siostra 
itp.

Szyderstw em  nazywam y zjad li­
w e naśm iew anie się z bliźniego, 
aby m u zadać ból i dokuczyć. 
N ależą tu  tak ie  grzechy jak  po­
niżanie kogoś z tej racji, że n a ­
leży do innego wyznania, rasy 
lub narodowości.

Lżejszymi, ale dość częstymi 
w ystępam i przeciw  czci drugiego 
człowieka są niesłuszne podejrze­
nia, obmowy i plotki.

Ileż to razy posądzam y n iew in­
nego kolegę o kradzież jakiejś 
rzeczy, k tórą po jakim ś czasie 
znajdujem y w  „starym  schow ku” 
za szafą lub łóżkiem, gdzie sam i 
niechcący ją  włożyliśmy. Nikogo 
nie wolno posądzać o jakieś zło, 
jeśli n ie  m am y przekonyw ują­
cych dowodów. P an  Jezus przes­
trzega: „Nie sądźcie, a n ie  bę­
dziecie sądzeni, albowiem  jakim  
sądem  sądzić będziecie takim

was osądzą”. A św. Paweł do­
daje: „Przeto n ie  sądźcie przed 
czasem, aż przyjdzie Pan, który 
ujaw ni to, co jest skry te i ob ja­
wi zamysły serc”.

Obm ową nazyw am y ujaw nienie 
bez potrzeby błędów bliźniego. 
S tare polskie przysłow ie taką 
daje rad ę : „O nieobecnym  nie 
mów wcale, albo mów dobrze”.

Wszelkiego rodzaju niezwykłe 
błędy lub potknięcia bliźnich po­
daw ane są z ust do ust w  posta­
ci plotki. P lo tka jest też obmową, 
ale może być oszczerstwem. J e ­
śli ktoś doda do zasłyszanej 
wieści zmyślone szczegóły, to „z 
igły zrobią w idły”. Obmowa i 
plotka to niestety bardzo często 
popełniane grzechy. Są one jed­
nak bardzo niebezpieczne, bo 
często nie da się napraw ić 
krzywd jak ie  one w yrządzają.

M ędrzec grecki, Sokrates taką 
daje radę: „Nie spoufalaj się z 
oszczercami i obmówcami. Oni 
rozm aw iają nie z dobrej, ale ze 
złej woli. I gdy przed tobą od­
słan ia ją  sekretne grzechy innych, 
to przed innym i odsłaniać będą 
tw oje”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Uwaga Czytelnicy!
t

W związku z brakiem  papieru, nasz Tygodnik ukazuje się z pew ­
nym opóźnieniem, za co serdecznie przepraszam y.

Jednocześnie inform ujem y wszystkich zainteresow anych term ino­
wością ukazyw ania się m ateriałów  autorskich — reportaży i a rty ­
kułów — że cykl produkcyjny, zgodnie z harm onogram em , trw a ok. 
6 tygodni.

Redakcja

M A Ł A  EN CYKLO PED IA  TEO LO G ICZN A  '»•>

wprowadzono do liturgii języki narodow e i zniesiono obo­
wiązkowy celibat duchownych.

Starow iercy albo staroobrzędowcy — -*■ Raskolnicy.

Starowolski Szymon — (ur. 1588, zm. 1656) — historyk, p u ­
blicysta, politolog, od 1639 r. ksiądz rzym skokatolicki, autor 
szeregu dzieł, w  których m.in. dom aga się realizacji wymo­
gów spraw iedliw ości społecznej i  bierze w obronę szczegól­
nie uciśnionych chłopów, przeciw staw ia się również ruchom  
reform acyjnym , szczególni© braciom  polskim, do czego usto­
sunkow ał się m.in. jem u współczesny -» Sam uel Przypkow ­
ski, działacz i pisarz braci polskich.

Starsi — (hebr. zekenim, gr. prezbyteroj, łac. seniores i
m aiores natu) -----  to w Piśm ie św.: Starego Testam entu
w pierw  przełożeni rodzin, następnie pokoleń i rodów, a 
również tak  nazyw ano w  ogóle tych, którzy m ieli i wyko­
nywali w ładzę, chociaż w ykonaw cam i władzy w  różnych 
okresach preh istorii byli również niekiedy m łodsi: silni a 
dzielni. Już w  czasach — Mojżesza istniało i działało tzw. 
zgrom adzenie starszych, przy których doradzie i pomocy 
w yprowadził On Żydów z niewoli egipskiej. Byli oni też 
w tedy jakby  pośrednikam i między Nim a ludem  izraelskim, 
a również w ybrańcam i Jahw e do w spółspraw ow ania w ła­
dzy. W Księdze Liczb zapisano: W tedy rzek ł Jahw e do 
Mojżesza: „Zwołaj mi siedem dziesięciu mężów spośród
s t a r s z y c h  Izraela, o których wiesz, ż e s ą  s t a r s z y m i  
ludu i nadzorcam i, i przyprow adź ich do N am iotu Spotka­
nia; niech tam  staną razem  z tobą. W tedy Ja  zstąpię i będę 
z tobą m ów ił; w ezm ę z ducha, k tó ry  je st w  tobie, i dam  
im, i będą razem  z tobą dźwigać ciężar ludu, a  ty  gcł sam 
już więcej nie będziesz m usiał dźwigać” (Księga Liczb XI, 
16—17); oraz: „I wyszedł Mojżesz, by oznajm ić ludowi słowa 
Jahw e. N astępnie zwołał siedem dziesięciu s t a r s z y c h
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ludu i ustaw ił ich wokół nam iotu. A Jahw e zstąpił w  ob­
łoku i m ówił z nim. W ziął z ducha, który był w nim, i 
przekazał go owym siedem dziesięciu starszym ” (tamże, w. 
24—25). I odtąd najpraw dopodobniej w  czasie całej historii 
Żydów rad a  ta  istniała, chociaż je j działalność nie zawsze 
form alnie była uw idaczniana i respektow ana. Chce się też 
uważać ją  za początek, genezę -»• Sanhedrynu, zwłaszcza od
III w. przed Chr.

W Piśm ie św. Nowego Testam entu s t a r s i  — gr. p rez­
byteroj (gr. geruzia=starszyzna) — są staw iani obok —* 
skrybów (uczonych w  Piśmie), arcykapłanów  i kapłanów  
oraz książąt izraelskich, w  ogóle arystokracji żydowskiej 
jako członkowie Sanhedrynu (gr. synedrion) i deklarow ali 
się jako jaw ni przeciw nicy Jezusa Chrystusa. O tym  os­
tatnim  stw ierdzeniu w yraźnie m ów ią teksty  Nowego Tes­
tam entu, m .in. następujące: „Odtąd zaczął Jezus wskazywać 
swoim uczniom n a  to, że musi iść do Jerozolim y i wiele 
cierpieć od s t a r s z y c h  i arcykapłanów ” (Mt. XVI, 21); 
oraz: „Wówczas to  zebrali się arcykapłani i s t a r s i  ludu 
w pałacu najwyższego kapłana, im ieniem  K ajfasz i odbyli 
naradę, żeby Jezusa podstępnie pochwycić i zabić” (tamże, 
XXVI, 3; por. też: Mr. VIII, 31; XI, 24; XIV, 43; XVI i.in .). 
Już natom iast w  Dziejach Apostolskich i L istach nazw ą 
starszych są obdarzeni kapłani a naw et i biskupi, jak  o tym 
zdają się świadczyć następujące teksty : Dz. Ap. XI, 30: XV, 
4 i 6; XX, 17, a zwłaszcza Jak. V, 14, gdzie czytam y: „Cho­
ru je  kto między w am i? Niech przywoła starszych zboru 
(ks. Lech Stachow iak w  Biblii Tysiąclecia gr. prezbyteroj 
tys eklyzias tłum aczy: kapłani Kościoła i pisze: niech spro­
wadzi kapłanów  Kościoła) i niech się modlą nad nim, n a ­
maściwszy go oliwą w  im ieniu P ańskim ”...; jeśli zaś do­
puścił się grzechów, będą mu odpuszczone”, oraz Tyt. I, 
5, gdzie św. Paw eł poleca biskupowi Tytusowi: „Pozosta­
w iłem  cię ma Krecie w  tym  celu, abyś uporządkował to,
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Choć wynalazek ruchomej 

czcionki drukarskiej na zaw­
sze pozostanie związany z 
nazwiskiem Jana Gutenber­
ga, a przeniesienie sztuki ty­
pograficznej do wielu krajów 
Europy było głównie dziełem  
jego niemieckich rodaków, 
Polacy też zajmują niepośled­
nie miejsce w  dziejach św ia­
towego drukarstwa.

Stanisław
POLAK

—  polski 
drukarz  
w Hiszpanii

Pierw szym  drukiem  jaki 
pow stał n a  naszych ziemiach 
był wytłoczony w  Krakow ie, 
w oficynie przybysza z Sak­
sonii czy B aw arii — K aspra 
Straubego, „K alendarz astro­
nomiczny” na rok 1474. D ru­
karstw o krakow skie rozw ija­
li dalej inni przybysze, tacy 
jak  Ja n  H aller, F lorian  Un- 
gler Maciej Szarffenberg, ich 
miejsce zajm owali potem  ro ­
dowici Polacy, zaś pierwsze 
oficyny w ypierane były w 
późniejszych latach przez kon­
kurencyjne d rukarn ie  jezuic­
kie. W czasach świetności 
d rukarze krakow scy w ypusz­
czali jednak  w  św ia t n ie  ty l­
ko pism a, po polsku i łacinie, 
ale także drukow ane cyrylicą, 
a pierw szy d ru k  grecki uka­
zał się już w  1536 r.

Ale i w kład Polaków  do 
sztuki d rukarsk ie j za granicą 
był niem ały. M ajstrow ie nasi 
drukow ali dzieła na Węgrzech 
i w  Siedmiogrodzie, w  Rosji 
i k ra jach  południowosłowiań- 
skich, czy w ■ innych, naw et 
tak odległych jak  Anglia, 
Włochy, H iszpania i Turcja. 
W m onarchii Habsburgów 
znacznie przyczynili się do 
rozwoju drukarstw a.

Jednym  z tych nosicieli po­
stępu w  upow szechnianiu o­
św iaty i ku ltu ry  był m istrz 
S tanisław  — mało znany u 
nas, a lepiej w  Hiszpanii, do­
kąd zaniosły go dziw ne kole­
je  losu. Był m nichem , który 
ze sztuką tłoczenia ksiąg m e­
talowym i czcionkami zapoznał 
się w  pracow ni K aspra S trau ­
bego. Po jej zamknięciu, 
gdzieś ok. 1477 r. z bliżej n ie­
znanych przyczyn opuścił Pol­
skę i w  1489 r. znajdow ał się 
już w  d rukarn i M acieja z 
M oraw (M atthiasa Moravusa)

w Neapolu. Dał się tam  poz­
nać jako u ta lentow any d ru ­
karz, toteż gdy dw ór h iszpań­
ski poszukiw ał w Italii zdol­
nych drukarzy, w ybór pad ł na 
osobę S tanisław a. W raz ze 
swym bliskim  w spółpracow ni­
kiem — Niem cem M einardem  
Ungutem, przeniósł się on 
w tedy do szybko rozkw ita ją­
cej Sewilli nad G w adalkiw i- 
rem, zakładając tam  oficynę 
d rukarską na początku 1491 r. 
Zwolniony przyw ilejem  k ró ­
lewskim  od służby w ojskowej 
i ciężarów w ojennych, w k ró t­
kim  czasie stał się znany jako 
S tanislaus Polonus, zwany 
także Ladislaus, Opolus lub 
Alanzalogus.

Pierw szym  w ydanym  w 
H iszpanii jego dziełem były 
„Defensiones Sancti Thom ae” 
pióra niejakiego Diego de 
Dieza, opatrzone dum nym  
sygnetem  drukarsk im  z in ic ja ­
łami imion obu wydawców
— „M. S.”. W sam ym  tylko 
1493 r. oficyna w ydała około 
p iętnastu  druków . Oprócz 
drobniejszych w ydaw nictw  
kościelnych takich  jak  bulle 
czy odpusty, druków  ulotnych 
i okolicznościowych, publiko­
wano dzieła medyczne, p raw ­
nicze^ historyczne, pedagogicz­
ne i literackie. W 1494 r. 
spróbowano druku  n u t w 
„Proceesionarium  ordinis
praed icatorium ”. Część d ru ­
ków w ydaw ano w łasnym  n a­
kładem, część zaś na zlecenie, 
tłocząc je  na pięknym  papie­
rze nie tylko po łacinie, ale 
także w  języku kasty lijsk im  
L katalońskim .

Wiemy, że zarówno w  oto­
czeniu dw orskim , żywo in te­
resującym  się ku ltu rą , ja k  i 
wśród przybyszów z innych 
krajów , druk i oficyny S tan i­
sław a i M einarda cieszyły się

Ręczna 
prasa d rukarska 

Gutenberga

dużym powodzeniem i p ra ­
cownia ich n ie mogła narze­
kać na b rak  zamówień. Za­
pewne dlatego U ngut otwo­
rzył w 1496 r. jej filię w  G re­
nadzie. Działalność obydwu 
sprowadzonych m ajstrów
przypadała na czas odkrycia 
Am eryki przez K rzysztofa 
Kolumba, nie można zatem 
wykluczyć, iż S tanisław  — 
jako nadw orny d rukarz  kró­
lowej Izabeli — mógł jako je ­
den z pierwszych ogłosić 
św iatu drukiem  to epokowe 
wydarzenie.

Po śm ierci M einarda Ungu- 
ta  w  1499 r. nasz rodak p ro ­
w adził d rukarn ię  pod w łas­
nym  im ieniem . Nowy sygnet 
d rukarsk i z napisem  „Stani­
slaus Polonus” po jaw ia się po 
raz pierw szy w  dziele „Im- 
probatio A lcorani” w ydanym  
w  1500 r. W dw a la ta  póź­
niej Polaka spotkał duży za­
szczyt, bowiem  hiszpański 
prym as, kard. X im enes de 
Cisneros powołał go na w y­
daw cę przy założonym przez 
siebie uniw ersytecie w  Alcala 
de Henares, gdzie pow stała 
inna filia sewilskiej oficyny. 
W niej w łaśn ie w ydano po 
1503 r. kolejne tom y w ielk ie­
go dzieła „Życie C hrystusa”

(Vita Christi) w hiszpańskim  
przekładzie Ambrożego del 
Monte. W dziele tym  jedyny 
raz  m istrz nazyw a się  sam  
„Stanislao del Reyno de Polo­
n ia” — „Stanisław em  z K ró­
lestw a Polskiego”, w yraźnie 
podkreślając swe pochodzenie. 
Na końcu pierwszego w olum i­
nu znalazła się  poza tym  po­
chwalna, zamieszczona przez 
uczniów w zm ianka, ty tu łu jąca 
go „znakom itym , pracow itym  
drukarzem , godnym wielkiego 
uznania”.

O statni d ruk  filii w  Alcala
o w ojnie francuskiej ukazał 
się w  1504 r. i pew nie w kró t­
ce potem  S tanisław  w rócił do 
Sewilli, gdzie dalej p row a­
dził oficynę w ydaw niczą z no­
w ym  w spólnikiem  Jakubem  
Crom bergerem , drugim  . m ę­
żem Ungutowej. Nasz zasłu­
żony d rukarz  podobno jeszcze 
w  1551 r. w ydał księgę, k tó ­
rej jedyny egzem plarz zacho­
w ał się w  zbiorach daw nej 
cesarskiej biblioteki w  W ied­
niu. Była to „H istoria de 
Enriąue, fidela in fan ta  dona 
01iva, rey  de H ierusalem  y 
em peratrix  de C onstantinopla”.

Nie znam y dokładnej daty 
śm ierci m istrza Stanisław a, 
którego im ię w ym ieniają ty l­
ko w  1514 r. ak ta  no ta ria lne  
w  spraw ie dziedziczenia ofi­
cyny przez potom ków Unguta. 
Wiadomo, że w  la tach 1491-99 
w ydał on 80 większych d ru ­
ków, natom iast w  ciągu całej 
swej działalności zawodowej 
ogłosił d ruk iem  przeszło 90 
dużych dzieł. D ruki z jego o­
ficyny są dziś w ielką rzad­
kością i m ają ogromną w ar­
tość dla bibliofilów. Odznacza­
ją  się w ysokim  poziomem 
sztuki typograficznej, a w y­
różnia je  znakom ite rozplano­
w anie stronicy, um iejętność 
w ykorzystania dw ubarw nego 
d ruku  i estetyczny skład d ru ­
karski. Używał on ośmiu róż­
nych krojów  czcionek, sam 
zaś był tw órcą pewnego typu 
czcionki gotyckiej. Bardzo 
charakterystycznym  dla S tan i­
sław a elem entem  zdobniczym
— jak  tw ierdzą znaw cy jego 
sztuki — były drzew orytow e 
inicjały o białym  rysunku na 
czarnym  tle  — j-edne z n a j­
ładniejszych w  starodrukach  
hiszpańskich. P ięknie zdobił 
sw e dzieła tym i tytułowym i 
drzew orytam i i ilustracjam i 
w  tekście.

P row adzona przez jego n a ­
stępców sewilska d rukarn ia  
„Polonusa” p rze trw ała do po­
łowy XVI stulecia. Nie tylko 
zapoznała H iszpanów z m is­
trzostw em  Polaka, lecz z pew ­
nością w yw arła też wpływ na 
rozwój sztuki drukarsk ie j w 
ich kraju , zyskując sobie sła­
wę najlepszej ówcześnie oficy­
ny hiszpańskiej. K iedy zaś w 
1539 r. jej czcionki i urządze­
nia przekazano pierw szej ofi­
cynie w ydaw niczej w  Meksy­
ku, poczęto drukow ać nim i 
pierw sze książki na konty­
nencie Nowego Świata.

Opr. K. G.
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Obrady rozpoczęto nabożeństwem, któremu przewodniczy! 
bp Tadeusz Majewski

ta”. K om isja obradow ała m.in. na Węgrzech, w ZSRR, w Libanie, 
Szw ajcarii i NRD. K om isja obradow ała w  W arszawie już po raz 
drugi. Poprzednio, w roku 1972, uczestnicy sympozujm w  W arszawie 
zastanaw iali się nad problem am i rozwoju socjalnego i ekonomiczego 
w obliczu postępującej rew olucji naukow o-technicznej, nad zagroże­
niem  środow iska naturalnego, nad stanow iskiem  krajów  socjalistycz­
nych i kapitalistycznych wobec „trzeciego św iata”. Na innych sesjach 
obradow ano m.in. nad zagadnieniam i rozbrojenia i rozwoju, nowego 
ładu ekonomicznego, zastanaw iano się nad m ożliwością pozyskania 
sojuszników dla słusznych aspiracji biednych k rajów  i biednych lu ­
dzi w  „trzecim  świecie”. Rozważano w ielokrotnie, co mogą uczynić 
chrześcijanie dla złagodzenia napięcia w  świecie.

Obrady obecnej sesji rozpoczęto uroczystym nabożeństwem  ekum e­
nicznym, którem u przewodniczył bp Tadeusz M ajewski — zwierzch­
n ik  Kościoła Polskokatolickiego. W okolicznościowym kazaniu  bp Ta­
deusz M ajewski w skazał zagrożenia, jak ie  w ynikają dla św iata w

M i ę d r o d o w e  s y m p o z j u m  K omi s j i  S tudyj

A M & j

Uczestnicy nabożeństwa inaguru.iąccgo obrady

W dniach od 25 do 28 m arca br. obradow ała w W arszawie K om isja 
S tudyjna Chrześcijańskiej K onferencji Pokojowej „Solidarność, Wyz­
wolenie i Rozwój”. O rganizatoram i sym pozujm  byli: Społeczne To­
w arzystw o Polskich Katolików, którego prezesem  jest bp dr WIK­
TOR WYSOCZAŃSKI oraz Polski Oddział Chrześcijańskiej K onfe­
rencji Pokojowej, którego przewodnicząym  jest ks. prof. WITOLD 
BENEDYKTOWICZ.

Sym pozjum  obradow ało pod hasłem : „W yzwolenie i rozwój — 
chrześcijańska odpowiedź na nabrzm iałe problem y naszych czasów”. 
W obradach wzięło udział ponad 40 osób z całego św iata, wśród nich 
w ielu  wybitnych działaczy kościelnych i ekum enicznych m.in. w ice­
prezydent ChKP ks. prof. dr G erhard  B assarak (NRD) i sekretarz 
generalny ChKP ks. d r L. M irejowski (CSSR). Obradom  przew odni­
czył w iceprezydent ChKP m etropolita Paulos M ar Gregorios (Indie).

Kom isja S tudyjna „Solidarność, W yzwolenie i Rozwój” je st jedną 
z kom isji Chrześcijańskiej K onferencji Pokojowej, pow ołaną w  celu 
pogłębienia problem atyki związanej z napięciam i i w ojnam i we 
współczesnym świecie. W skład kom isji wchodzą w ybitni znawcy 
problem atyki ekonom icznej i politycznej, szczególnie „trzeciego świa-

w yniku wyścigu zbrojeń. Podkreślił, że groźba w ojny nuklearnej jest 
jednocześnie groźbą zagłady św iata. Chrześcijanie nie mogą pozostać 
biernym i obserw atoram i św iata dążącego ku  zagładzie. Ich zadanie
— to chronić pokój. W czasie nabożeństw a śpiew ał chór pod kierow ­
nictw em  ks. dziekana Tomasza Wojtowicza.

Po nabożeństw ie, uczestników sympozujm pow itali: w im ieniu gos­
podarzy — tj. Społecznego Tow arzystw a Polskich K atolików  i Pol­
skiego Oddziału Chrześcijańskiej K onferencji Pokojowej — ks. prof. 
Witold Benedyktowicz; w  im ieniu zaś w ładz Chrześcijańskiej K on­
ferencji Pokojowej w  P radze — ks. prof. G erhard  Bassarak. .

Podczas wspólnej kolacji, uczestników sympozjum pow itał i złożył 
życzenia bp dr W iktor W ysoczański — prezes Zarządu Głównego 
Społecznego Tow arzystw a Polskich K atolików  — gospodarz sympo 
zjum.

W im ieniu rządu PRL zebranych pow itał k ierow nik Urzędu do 
Spraw  W yznań m in iste r prof. d r Adam  Łopatka, k tóry  życzył uczes- 
nikom  sympozujm, aby o.brady stanow iły ważny w kład w praskie 
zgromadzenie.

Uczestników sympozjum powitał bp dr Wiktor Wysoczański
— prezes Zarządu Głównego 

Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików
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W inauguracji .uczestniczył prezes Chrześcijańskiego Stow arzysze­
n ia  Społecznego, członek Rady Państw a — K azim ierz M orawski oraz 
dyrektor Tadeusz Dusik i dyrektor H enryk Leszczyna z Urzędu do 
Spraw  Wyznań.

We wtorek, 26 m arca br., rozpoczęły się robocze obrady Komisji 
S tudyjnej „Solidarność, W yzwolenie i Rozwój”. W tym  dniu  re fe ra ­
ty wygłosili: prof. Ruben Rufino Dri z A rgentyny — „Teologia 
wyzwolenia a  teologiczny konserw atyzm '1; M arina Torres Perez z 
N ikaragui — „W alka o wyzwolenie jako w yzw anie wobec chrześci­
jańskiej solidarności” ; A ntony Mongalo z Afrykańskiego Kongresu 
Narodowego — m ówił o apartheidzie w Afryce Południowej, a 
mówił Ib rah im  Ayyad, przedstaw iciel O rganizacji W yzwolenia P ales­
tyny, o cierpieniach narodu palestyńskiego.

W środę, 27 m arca br., uczestnicy obrad w ysłuchali referatów  na 
tem at: „W yzwolenie ekonom iczne i rozwój w walce przeciw  kon­
cernom  ponadnarodow ym ”.

Ze strony polskiej problem  ten przedstaw ił d r Mieczysław Szostak 
ze Szkoły Głównej P lanow ania i Statystyki, w referacie przygotow a­
nym wspólnie z mgr. A ndrzejem  W rąbiakiem .

Strybel (korespondent am erykańskiej prasy polonijnej), a odpowia­
dał m in . ks. Christi Rosa — zastępca sekretarza generalnego ChKP.

Mówił on, że teologia wyzwolenia w ynika z naturalnego dążenia 
człowieka do swobody, do wolności. Ma ona również swoje źródło 
w Biblii, w wypowiedziach P ana  Jezusa. Teologia wyzwolenia, k tóra 
dopomaga człowiekowi walczyć o sw oje praw a, korzysta z różnych 
instrum entów , może to być np. analiza m arksistow ska lub analiza 
krajów  niezaangażowahych.

N astępnie uczestnicy sympozujm. któr?y odpow iadali na pytania 
dziennikarzy, przedstaw ili sy tuację relig ijną w swoich krajach. Oto 
niektóre wypowiedzi:

Dr G erhard  Berne z B erlina Zachodniego: „W B erlinie Zachodnim 
po II w ojnie św iatow ej było 70% protestantów , dzisiaj je s t ich tylko 
50°/o. W zrosła liczba rzym skokatolików  i m uzułm anów. W śród mło­
dzieży powodzenie m ają  młodzieżowe ugrupow ania religijne. Ludzie 
młodzi często odkryw ają swoją tożsamość chrześcijańską w ruchach

iej C h r z e ś c i j a ń s k i e j  K o n f e r e n c j i  P oko j owe j

Przemawia ks. Christi Rosa
— zastępca sekretarza generalnego ChKP

W czasie konferencji prasowej

Drugi re fera t wygłosił przedstaw iciel k ra ju  rozwijającego się, E.D. 
Devadason z Indii. P rzypom niał on m .in. poglądy M ahatam y G andhie- 
go na tem at ogrm nej w artości m oralnej i ekonom icznej tradycyjnego 
rzem iosła w  Indiach. „W ierzymy i dzisiaj, że m ałe jest możliwe, i że 
m ałe jest takie piękne” — powiedział E.D. Devadason.

Po południu K om isja S tudyjna rozpoczęła obrady w  grupach, 
których zadaniem  było w ypracow anie stanow iska na -tem at teologii 
wyzwolenia, aktualnych problem ów  w alki wyzwoleńczej i wysiłków 
zm ierzających do zm iejszenia zależności ekonomicznej krajów  roz­
w ijających się.

W czw artek, 28 m arca br., zostały przyjęte zalecenia dla VI Ogól- 
nochrześcijańskiego Zgrom adzenia Pokojowego, które będzie obrado­
wało w  Pradze w  lipcu br.

Na zakończenie obrad, 29 m arca br., zprganizowano konferencję 
prasow ą, k tórej przewodniczył ks. prof. W itold Benedyktowicz.

N ajw ięcej emocji i zainteresow ania, również na konferencji p ra ­
sowej, w zbudzała teologia wyzwolenia. Problem  ten poruszył Robert

pokojowych i w trosce o ochronę środow iska”.

Ks. M ichael Ferguson z A ustralii: „Kościół A nglikański traci 
wpływy w  moim kraju . Po II w ojnie wyznawało tę w iarę 42% 
ludności, dzisiaj tylko 26,9%. Kościół Rzym skokatolicki jest w lep­
szej sytuacji, gdyż po II w ojnie św iatowej przyjechało do Australii 
wiele osób z Europy południowej i środkowej, m.in. z Polski i W ę­
gier. Kościół A nglikański w moim k ra ju  m a  bardzo dobrze rozw i­
niętą opiekę socjalną, posiada w iele szkół, szpitali itp .”.

Dr Raul Gomez Treto z Kuby: „Kiedy rozpoczęła się rewolucja, 
26 la t temu, większość rewolucjonistów  walczących o wyzwolenie, 
to rzymskokatolicy. Przed rew olucją praw ie 85% ludności mego 
k ra ju  deklarow ało się jako rzym skokatolicy. W w alce zbrojnej o 
wyzwolenie brali udział naw et księża. Dowódcą jednego z oddziałów 
był o. Sardinas. Dzisiaj rzym skokatolicy stanow ią 1/10 ludności Kuby. 
Fidel Castro mówi: W ierzę w sojusz sił świeckich i chrześcijańskich 
w budowie k ra ju ”.
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DEMETER

„matka
—gleba”

Dem eter — to bogini jedna z najczcigodniejszych. W po­
szarpanej szacie, z rozw iązanym i włosami, pełnym i prochu 
i popiołu idzie żałobna i sm utna starożytna mater dolorosa. 
W yschły w  jej ręku  kłosy zboża i zw iądł czerwony kw iat 
m aku. Przym glone oczy, w których już nie ma łez, w loką się 
z przedm iotu na przedm iot, zawiedzione i bezradne. M atka 
szuka zaginionej córki.

Oto zostawiła ją  na łące, nad brzegiem  oceanu, baw ią­
cą się z nim fam i. Odchodząc zabroniła jej zbierać narcy­
zów, kw iatów  zwodniczych, poświęconych bóstwom pod­
ziemnym. Persefona była posłuszna. Zryw ała tulipany, dźw i­
gające na krępej łodyżce kielich żółty lub purpurow y, h ia ­
cynty, w  których pachnie dusza pięknego młodzieńca, i ci­
che, dobre fiołki, i n iebieskie oczka niezapom inajek, a z d a­
leka om ijała narcyzy, albowiem  — jak  m ówiła m atka — 
w ich białych p łatkach śpi pragnienie, a ich woń odw raca 
myśli od nieba. W tem ziemia w ydała kw iat, jakiego słońce 
nigdy nie widziało. Z jednego korzenia w yrastało sto głów, 
rozgorzałych złotem  przykoronków, a karbow ane brzegi b ia­
łych p łatków  płonęły jasnym  szkarłatem . Cudowna woń 
napełn iła  niebo, ziemię, przeniknęła do słonej głębiny m o­
rza, aż wszystkie nereidy podniosły się ze swych szm arag­
dowych łóżek i zawołały: „Ach!”

Persefona obejrzała się wokoło, czy jej n ik t nie widzi, 
i prędko zerwała kw iat. Upiła się jego zapachem , oczy jej 
zaszły mgłą i ciemność ogarnęła duszę. W tedy rozw arła się 
ziemia i Hades, bóg piekieł, porw ał Persefonę na wozie 
zaprzężonym  w  czarne rum aki. Gdy się ocknęła, wołała, 
krzyczała. Żaden Bóg nie usłyszał jej głosu, żadna z nimf, 
z którym i baw iła się na łące, nie nadbiegła z pomocą.

Na próżno m atka pytała o nią każdego przechodnia. Ani 
bóg, ani człowiek, ani p tak  żaden n ie  podał jej wieści
o córce. Błądziła po wszystkich lądach i morzach. Nocą 
zapalała pochodnię i przy jej czerwonym  blasku przeszuki­
w ała załomy skał, uroczyska leśne, zakam arki starych św ią­
tyń, dziuple drzew  spruchniałych. Przez dziewięć dni i 
dziewięć nocy szukała Persefony i nie było na ziemi kąta, 
do którego n ie  zajrzałaby rozpacz m atki.

Na koniec u trudzona i bezradna, przyw lokła się do Eleu- 
zis nad  Zatoką Salam ińską i usiadła przy Dziewiczej K ry­
nicy. Kam ień, na którym  spoczęła, nazw ano Skałą Sm utku, 
a źródło Pięknem , albowiem  jej łzy były jak  perły. W łaś­
n ie w tym  czasie szły po wodę do krynicy córki króla Ke- 
leosa. Spostrzegły biedną staruszkę w łachm anach, mówiły 
do niej „m atko” n ie wiedząc, jak  bardzo ran ią  jej serce. 
Pocieszały ją  jak  mogły i prosiły, by poszła z nimi. Zgo­
dziła się m ówiąc: „Mogę być pożyteczna w  domu. Znam  się 
na robotach kobiecych i um iem  ścielić łóżka dla państw a. 
Znam  dużo ładnych bajek i po trafię pieścić m ałe dzieci”. 
K rólew ny ucieszyły się, albowiem  w łaśnie urodził się im 
braciszek.

Gdy Dem eter stanęła na progu, w ydała się królowej Me- 
tan irze  m ajestatyczna i dostojna. Królowa podbiegła do n ie­
znajom ej i prosiła, by usiadła. Dem eter uczyniła według 
je j życzenia i w tej siedzącej postaw ie znów w yglądała na 
jedną z tych staruszek, co w  pałacach królów  baw ią dzieci 
lub prow adzą gospodarstwo. Kobiety jej nie poznały, gdyż 
trudno  śm iertelnym  rozeznać boga. W idząc je j sm utek za­
częły ją  baw ić żartam i. W końcu uśm iechnęła się, p rze­
m ówiła i wzięła jadło, k tóre jej podano.

Z wdzięczności za gościnę Dem eter zajęła się w ychow a­
niem  najm łodszego z królewiczów, dziecka w ątłego i cho­
rowitego. Chcąc je  uczynić nieśm iertelnym , b rała w  nocy

niem owlę z kołyski i kładła w ogień, aby płom ień straw ił 
w nim  wszystko, co ziem skie i zniszczalne. M etanira zo­
baczyła to raz przez szparę w drzw iach i w padła z krzy­
kiem do pokoju sądząc, że obca niew iasta chce spalić jej 
syna. Dziecko wym knęło się z rąk  D em etry i um arło w 
płom ieniach. W tej chwili św ietlica napełniła się w onią 
jakby  zbóż, owoców z sadu i wszystkich kw iatów  ziemi. 
Z łachm anów  stare j kobiety wyrosła piękność niebiańska. 
Złote włosy, podobne dojrzałej pszenicy, rozjaśniły dom 
niby błyskawicam i. M etanira przypadła do jej nóg pozna­
jąc w ielką boginię. Zanim  odeszła, ofiarow ała Dem eter k ró­
lewiczowi Tryptolem osowi ziarna zbóż i wóz zaprzężony 
w skrzydlate rum aki i kazała mu przelecieć ziemię od koń­
ca do końca i rozsiewać życiodajne ziarno, gdy skończą się 
dni posuchy.

Pani urodzajów  okryła pola żałobą. P rzeklęła „łanów zie­
loną chw ałę” i zasiewy zm arniały, i trzody n ie m iały św ie­
żej karm i, i ludzi naw iedził głód. W żarnej spiekocie 
wyschły rzeki i krynice, a z opustoszałych ołtarzy nie wzno­
siły się ku  bogom dym ofiar. Trzeba było przebłagać De- 
m etrę. A ona w łaśnie dow iedziała się całej p raw dy od 
wszystko widzącego Słońca i zagniew ana na bogów ukry­
ła się tak, że n ik t jej znaleźć nie mógł. Dopiero Hermes 
odszukał ją  w  zapadłej pieczarze gór arkadyjskich, gdzie 
osiadła, z dala od św iata, sam a jedna ze sw oją żałobą. 
Dzeus w ysłał do niej muzy i chary ty najm ilsze i najw y­
m owniejsze boginki — nie słuchała, co mówiły. W tedy n a ­
kazał b ra tu  Hadesowi zwrócić porw aną Persefonę. Król 
piekieł spełnił zlecenie, lecz rozstając się z Persefoną, po­
dał jej jabłko granatu , a ona zjadła kilka ziarnek nie w ie­
dząc, że ta  odrobina w iąże ją  na zawsze z państw em  cie­
niów. O dtąd corocznie, na przeciąg trzech miesięcy, m u­
siała w racać do swego męża.

Gdy Persefona wychodziła z podziemia, św iat m aił się 
wszystkim i kw iatam i wiosny, tak w ielka była radość De­
m etry. Ale również w ielka była boleść przy każdym  roz­
staniu. Żegnały się, jakby  się już nigdy więcej nie miały 
zobaczyć. Jedną z najpiękniejszych scen „Nocy L istopado­
w ej” W yspiańskiego jest tak ie  jesienne pożegnanie matki 
z córką. D em eter mówi:

0  córo, żegnaj, ukochana, 
matczyne serce pogardzone;
już  mnie nie tre fić  tw oich włosów, 
ostatni raz twe plotłam  kosy; 
już mnie nie stroić tobie szatki, 
już idziesz precz od matki...

I wówczas, jak  w  owe pierw sze dni żałoby, Dem eter od­
chodzi od pól i ogrodów i wszystko zam iera:

Porwano oto pełne życie 
w pełni świeżości kras
1 uwiedziono w noc i grób,
i uwiedziono na rozdroża i łęgi zapadłe.

Zima. A po jej ukończeniu w raca Persefona do m atki, 
niosąc ze sobą nową wiosnę. W tej legendzie zaw iera się 
całe życie ziemi, jej rozkw it i uw iąd, ból i radość m atki — 
albowiem  ziem ia jest „m atką”.

W ostatni dzień przed swoim  odejściem z El.euzis Deme­
te r zebrała dokoła siebie rodzinę królew ską i usiadłszy na 
wzgórzu objaw iła obecnym św ięte tajem nice. Na tym  m iej­
scu później zbudowano św iątynię Demetry, gdzie corocznie 
odpraw iały się w ielkie m isteria. P rzedstaw iano d ram at 
święty, który składał się ze „stacyj” męki Demetry. Przy 
dźwiękach m uzyki śpiew ał chór nim f, demonów, cieni 
zm arłych i dusz błogosławionych. W idziało się rozpacz bo­
gini i je j próżne poszukiwania. Persefona w  wieńcu z n a r­
cyzów siedziała na tronie obok Hadesa, pośród duchów p ie­
kielnych, trzym ając w dłoni pęk maków. Na koniec w ra ­
cającą do m atki córkę w ita ła  radość isto t niebieskich. W i­
dowisko potęgował m rok św iątyni, k tórą rozjaśniało na 
krótko jask raw e św iatło otaczające posąg Demetry. Ciszę 
przeryw ały nagłe gromy. Aż w  końcu, wśród -nieprzerw a­
nego milczenia, otw ierały się w ysokie podw oje i przy b la­
sku pochodni odsłaniał się w  głębi rozkoszny sad, pełen 
drzew, kw iatów  i woni. K apłan  dyktow ał św ięte statuy, 
objaw iał dzieje pow stania św iata i ukazyw ał w tajem niczo­
nym  a  spraw iedliw ym  lepszy los na tam tym  świecie, w łaś­
n ie w  tak iej k rain ie szczęśliwości, gdzie ciągną się nieskoń­
czone p ląsy i przechadzki po łąkach kwiecistych, których 
pow ietrze rzeźwi łagodny w iatr, kochanek srebrnej topoli.

(Oprać, na podst. „MITY GRECKIE”) E.S.
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Dzieje cywilizacji (62)

data, okres lokalizacja geo- 
graficzna-poli-

fakty, w ydarzenia

1573—1574 Polska 

1573 Polska

Panow anie H enryka Walezego.

K onfederacja W arszaw ska: zagw a­
rantow anie pokoju  religijnego,
pierw szy w  Europie ak t szerokiej 
to lerancji religijnej, podstaw a
p raw n a  w yznań dysydenckich.

1574 Polska
18 VI

P otajem na ucieczka do F rancji 
H enryka Walezego, na wieść o 
śm ierci jego brata , K arola IX, k ró­
la Francji.

1575 Polska Wybór A nny Jagiellonki, siostry 
Zygm unta Augusta, na króla Polski 
i  przeznaczenie jej na męża S tefana 
Batorego, księcia siedmiogrodzkiego.

1576—1586 Polska

1576 Anglia

1577—1580 Anglia

P anow anie S tefana Batorego, w y­
branego przez szlachtę przeciwko 
kandydatow i H absburgów. P row a­
dził w alkę o Inflanty, w  sądownic­
tw ie utw orzył Szlachecki Trybunał 
Koronny i Litewski, utw orzył pie­
chotę w ybraniecką. Zwolennik sil­
nych rządów, s ta ra ł się podnieść 
wagę władzy królew skiej w ystępu­
jąc przeciw  m agnatom  i samowoli 
szlachty. Opowiadał się za to le ran­
cją religijną.

P ierw szy stały tea tr  w Londynie.

Angielski korsarz Franciszek D rakę 
opływa ziemię.

przed 1578 Polska Jan  Kochanowski, Psałterz Dawi­
dom, przekład, głównie z jęz. łac. 
150 psalmów, w spaniały .popis kun ­
sztu poetyckiego.

Stańczyk (ok. 1480—1560), nadw orny błazen A leksandra Jagiellończyka, Zyg­
m unta I Starego i Zygm unta Augusta. Słynął z ciętych dowcipów, także poli­
tycznych. Na swym obrazie Jan  M atejko dał jego twarzy własne rysy.

Z  dziejów teatru i dram atu

Teatr muzyczny:
2 0 0  lat baletu w Polsce

W roku 1832 ukończono w  W arszawie wznoszony na koszt 
m iasta nowy gmach teatra lny  w łaśnie na p lacu Teatralnym . 
Ja k  s ta ry  budynek na pl. K rasińskich m iał on również 4 kon­
dygnacje lóż oraz galerię z paradyzem  i m niej w ięcej tyle samo 
miejsc. N ajw ażniejsza jednak  zm iana w zwyczajach te a tra l­
nych zaszła na poziomie p a rte ru : całą niem al pow ierzchnię 
wypełniono tu  krzesłam i, zostaw iając w idzom  stojącym  tylko 
trochę miejsca. W śród tych siedzących na parterze widzów 
pojawiły się kobiety — rzecz dotychczas niespotykana. Kolejna 
isto tna zm iana to cisza, jak a  zapanow ała na w idowni podczas 
przedstaw ienia — może zresztą n ie  zawsze w ynikająca z w e­
w nętrznej potrzeby widzów, ale raczej z zarządzeń zakazują­
cych zbyt głośnego w yrażania entuzjazm u bądź niezadowole­
nia.

Gm ach tea tru  spraw iał ogrom ne w rażenie: był jednym  z n a j­
większych w  Europie, o niezwykle eleganckim  w nętrzu, u trzy ­
m anym  w kolorach bieli i złota.

W raz z zespołem dram atycznym  przeniosły się na plac Tea­
tra lny  dwa zespoły muzyczne: operowy i baletow y, oba o 
w ieloletniej już historii, choć każda nieco odmiennej.

Balet w  W arszawie zawsze stanow ił oddzielny zespół w ykw a­
lifikow anych tancerzy. W czasach S tanisław ow skich działał od 
samego początku teatru , tj. od 1765 r., ale od 1785 — na spe­
cjalnych praw ach. Dlatego ten w łaśnie rok uw ażam y za p raw ­
dziwy początek istn ienia baletu  polskiego i dlatego w łaśnie w 
bieżącym  roku obchodzimy uroczyście dw uchsetną rocznicę 
jego pow stania. ,

W łaśnie w  1785 r. przybyła do W arszawy grupa polskich 
tancerzy (dotychczas w  trupach  baletow ych przew ażali cudzo­
ziemcy) wyszkolonych w  szkole tea tra lnej w  G rodnie przez 
francuskiego baletm istrza. Jako tru p a  nadw orna, pozostawali na 
utrzym aniu  króla, w ystępując zarówno w  pryw atnych teatrach  
S tanisław a Augusta, jak  i na pl. K rasińskich. Zespół ten uległ 
rozproszeniu w  1795 r. i m im o kilkakrotnych prób Bogusław­
skiego n ie udało się przez szereg la t przyw rócić przedstaw ień 
baletow ych w W arszawie.

Nowy balet pow stał dopiero w  czasach K rólestw a Polskiego, 
działając już n ieprzerw anie do w ybuchu II w ojny św iatow ej. 
Od 1818 r. is tn ia ła  też osobna, specjalna szkoła baletow a. Na 
czele baletu  sta ł baletm istrz, którem u podlegał osobny dyry­
gent, soliści, corps de ballet w  ilości ok. 80 osób i 50 uczniów, 
cały personel pomocniczy i szkoła baletow a. Ogółem baletm is- 
trzowi podlegało ok. 160 osób.

To całkow ite oddzielenie zespołu baletowego i wokalnego n a ­
stąpiło dopiero po pow staniu listopadowym . Dzięki szkolnictwu 
na dość w ysokim  poziomie zespół baletow y dochował się kilku 
w ybitnych solistów, m.in. m ałżeństw o Turczynow iczów : Roman 
i K onstancja, M aria F rejtag , b racia A leksander i A ntoni T ar­
nowscy.

Szczególnie duże znaczenie dla rozwoju sztuki dram atycznej, 
operowej i zwłaszcza baletow ej m iała nowa scena budynku 
na pl. Teatralnym . M iała ona praw ie 300 m2 pow ierzchni 
i można było na niej pokazywać duże. śm iałe układy choreo­
graficzne z liczną grupą tancerzy i tancerek. Można było wy­
staw iać w krótce po p raprem ierach  w Eurooie Zachodniej ta ­
kie dzieła jak  Sylfida  (w 1839 r.) czy Giselle (w 1848).

Przez długie la ta  baletm istrzem  w  W arszawie był F ilip  Ta- 
glioni. jeden z w spółtw órców  baletu rom antycznego w E uro­
pie zachodniej, k ilkakro tn ie też w ystępow ała w  W arszawie naj- 
§łvnnieisza w  owym czasie tancerka św iata, M aria Taglioni, 
córka Filipa. Żywa była „w ym iana k u ltu ra ln a” — jak  można 
bv to dziś nazw ać — miedzy pracow nikam i opery i baletu  w 
W arszawie i podobnym i insty tucjam i w  Europie zachodniej.

Szczególnie uprzyw ilejow ana (naw et — a może zwłaszcza
— finansowol pozycja tea tru  muzycznego w  W arszawie sp ra ­
w iała. że szybko przejm ow ano zachodnie now inki repertuarow e 
i techniczne. Stosowano rozległe p e r s p e k t y w y  posennego. ciem ­
nego krajobrazu, typowego dla rom antyzm u, na którego tle  :e- 
piei dostrzegalne były zgrane ruchy tancerek  w powiewnych 
..paczkach” — czyli sukienkach sięgajacych im do pół łydki, 
^m ukłość sviw etki i ołynność ruchu podkreślał taniec na poin- 
+qCh — czyli na czubkach palców, również w  w ykonaniu corps' 
de ballet.

W nołowie dziew iętnastego stulecia W arszawa dysponowała 
to irte m  muzycznym o poziomie rów nvm  niem al innym  stoli­
com e” ror)°iskim. F ak t ten zawdzięczała w  dużvm  stopniu swo­
im  zaborcom. nragnacvm  za swe pieniądze zdobyć prestiż i o- 
Dinie m iłośników szt.uki i p iękna — choć w krótce odbiło się 
to na nich rykoszetem , którego zanew ne n i°  oczekiwali — 
zwłaszcza w przypadku przedstaw ień operowych.
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W  Dniu Święta Mamy 
wierszyk składamy

Myśl o Matce, 
gdzieś w sercu ukryta, 
tkw i przez życie 
czloicieka cale.

*

Przywołujesz Jej im ię 
w kłopotach, 
tęsknisz do N ie j, 
jak dziecko małe.

Jest poezją, 
radością dzieciństwa, 
talizmanem, zaklęciem  
jest twoim.

Matka...
Moja...
Jedyna...
Pozostanie 
Marzeniem  moim.

' i

M AŁ G OR ZA TA K Ą Pl S SK A

M atkom , których już nie ma... 

Przy warszawskim
zniczu

Stoję przy płonącym zniczu, 
jak przy tobie...
Skrawek m uru i tablica, 
kwiaty, ogień...

Znam  tw ój uśmiech, glos, spojrzenie, 
to nie to samo...
K to  m i zamieni te kamienie 
na ciebie, mamo!...

Stoję przy płonącym zniczu, 
jak^przy tobie...
Czytam słowa, lata liczę, 
zamiast odejść...

Obok w kolorow ej sukni 
jest dziewczyna...
M ów i do m nie: „N ie  bądź smutny, 
nie wspominaj...”

Znam je j uśmiech, glos, spojrzen ie; 
dziewczyna-aniol...
Chciałbym wyczytać z blasku je j źrenic 
ciebie, mamo...

W iersz
R enaty M aklakiewicz- 
-Prożalskiej 
z Antologii poezji 
„Do m atk i’’
LSW, W arszawa 1980

Stoję przy płonącym zniczu, 
jestem  ż tobą...
W ieczór srebrzy się księżycem, 
gwiazdy wschodzą...

Wyglądałaś za mną oknem, 
gdy strzelano...
Teraz jesteś kwiatem, ogniem, 
murem... tM am o!
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Dla Ciebie słońce, 
d la  Ciebie deszcz, 
i wszystko, 
wszystko, 
co tylko chcesz...

By uśmiech wciąż gościł na Twej twa
— tak  m i się dzisiaj dla Ciebie m arzy:
I będę dobra, i będę grzeczna 
Będę we wszystkim  Ci pom agała

Co Ci mogę dać? Już wiem , serce!
Już w ielkie, choć jeszcze tak  m aleńkie, 
k tóre poczujesz, m oja kochana, 
kiedy m nie weźmiesz na swoje ręce...

Mama... to światło jest, bez cienia, 
Słońce, co dni nam opromienia,
W iatr, co śpiewnie w akacjach gra 
Wszystko, co się słyszeć da

W dni najpiękniejsze  —  majowozłote, 
I  w księżycowe, srebrzyste noce; 
pełne słowików, i lśniących gwiazd, 
Gdy kładzie nas do łóżka spać...

A gdy już czytać będę um iała, 
przeczytam  Ci najtk liw sze w iersze: 
Teraz nie um iem , bo jestem  mała, 
taka, jak  za kom inkiem  świerszcze!

Błękitna jest je j dłoni czułość, 
po n iej poznamy, że to Ona:
1 każda ma na im ię : Miłość, 
i dla nas, dzieci  —  jest Nieskończona.

Mama  —  nasz czar i uw ielbienie, 
ufność na co dzień, i  pragnienie;
Bądź wieczna, z nami bądź, 
wciąż nas ochraniaj, i kochaj wciąż!

I chociaż jeszcze rozum iem  mało,
Kocham Cię bardzo, kocham cię — całą!



Rozmowy 
z Czytelnikami

Bardzo zasadniczy problem po­
rusza w  przesłanym do Redakcji 
liście p. Józef A. z Krosna nad 
Wisłokiem. Pisze w nim bowiem  
co następuje:

„Słyszałem ostatnio kazanie, w 
którym była mowa o tym, że 
sumienie ludzkie jest jednym z 
dowodów na istnienie Boga. Wy­
głaszający je kaznodzieja — niez­
byt chyba przygotowany do tego 
wystąpienia — m ówił jednak 
bardzo ogólnikowo i niejasno. 
Toteż niezbyt wiele z tego kaza­
nia skorzystałem. Sam jednak 
problem bardzo mnie zaintere­
sował. Dlatego chciałbym dowie­
dzieć się nieco więcej na ten te­
mat. Tak się składa, że w sw o­
jej bibliotece nie mam żadnej 
książki traktującej o tej materii, 
zaś dostępne mi czasopisma re­
ligijne nie poruszają raczej tego 
problemu.

Tymczasem w każdym nume­
rze tygodnika „Rodzina” czytam 
odpowiedzi Duszpasterza na pro­
blemy przedstawione mu przez 
czytelników. Dlatego i ja pro­
szę o pomoc w  tym względzie. 
Z uwagi na fakt, że jestem pre­
numeratorem tego czasopisma,

proszę o zamieszczenie odpowie­
dzi na interesujący mnie temat 
w  rubryce „Rozmowy z Czytel­
nikami”. A za tę przysługę już 
z góry serdecznie dziękuję”.

Drogi P an ie  Józefie! Chętnie 
zamieszczamy odpowiedź na 
przedstaw ione przez P ana  tru d ­
ności, gdyż rub ryka nasza zosta­
ła pom yślana w  tym  w łaśnie ce­
lu. S tąd też udzielanie w yjaś­
nień tym, którzy się do nas 
zw racają, jest poniekąd obowiąz­
kiem.

Sum ienie — jak  nas uczy teo­
logia m oralna — jest to w ew nę­
trzny głos w duszy każdego czło­
w ieka ostrzegający go, że nie 
w szystkie p ragnien ia i czyny 
ludzkie m ają jednakow ą w artość; 
jedne bowiem  zasługują na po­
chw ałę — drugie na naganę. In ­
nym i słowy głos sum ienia mówi 
nam, że między dobrem  a złem 
istnieje zasadnicza różnica. Teo­
logia ta  poucza nas również, że 
ten w ew nętrzny głos:

jest powszechny, a więc od­
zywa się w  sercu każdego bez 
w yjątku  człowieka zaraz po 
przyjściu do używ ania rozum u i 
zawsze pow tarza to sam o: dobre 
należy czynić, a złego unikać;

jest niezależny od czasu. Stąd 
też — chociaż ludzkie poglądy 
i wypowiedzi odnośnie różnych 
zagadnień życiowych ulegają 
zm ianie — glos sum ienia przem a­
w ia zawsze niezm iennie;

nie schlebia on również upo­
dobaniom skłonnej do złego na­
tury człowieka, ale potępia to, 
co ludziom  najbardzie j dogadza. 
N iekiedy dom aga się naw et te ­
go, co dla człowieka jest przy­
kre;

przemawia do nas rozkazująco 
i nieubłaganie, jak  praw odaw ca, 
k tóry  stoi nad nam i po to, by 
rozkazywać, ostrzegać, grozić a

naw et — gdy zajdzie tego po­
trzeba — również karać.

Nie od rzeczy będzie tu ta j 
przypomnieć, że jeśli człowiek 
s ta ra  się przytłum ić ten głos w 
sercu albo n im  gardzi, może on 
na jakiś czas zam ilknąć, ale ty l­
ko po to, by jeszcze głośniej się 
odezwać i jeszcze boleśniej zło 
popełnione nam  wyrzucać. W ska­
zuje to dobitnie, że istn ieje  pow ­
szechne i niezm ienne praw o mo­
ralności, niezależnie od naszych 
upodobań i obowiązujące w szyst­
kich ludzi bez w yjątku.

Po tym , co zostało pow iedzia­
ne, nasuw a się pytanie: K to u ­
stanow ił praw o m oralności? Otóż 
na pewno nie ludzie ustanow ili 
różnicę między dobrem  a złem, 
gdyż wówczas mogliby je  zm ie­
niać. Tymczasem różnica ta  jest 
stała, niewzruszona i niezaw isła 
od w arunków : od ludzi, m iejsca 
i czasu. N ikt w ięc nie może 
spraw ić, by złem było okazyw a­
nie miłości rodzicom, wdzięcz­
ności dobroczyńcom czy współ­
czucia cierpiącym. N ikt rów ­
nież nie dokaże tego, by 
znęcanie się nad słabszymi, 
fałsz i obłuda, czy ojcobój- 
stwo mogły uchodzić za cnotę. 
Ponadto, gdyby różnicę między 
dobrem  a złem ustanaw iali lu ­
dzie, oni też mogliby znieść za­
kaz czynienia złego. K to bowiem 
ustanaw ia praw a, ten  może rów ­
nież je znosić. Tym czasem  zakaz 
czynienia złego jest bezwzględny 
i obowiązuje w szystkich bez w y­
jątku. Co w ięcej, n ie może on 
być ani zmieniony, ani zniesio­
ny przez żaden autory tet na tym  
świecie.

A skoro każdy człowiek czuje 
się zw iązany praw em  m oralnoś­
ci, i jak  długo chce pozostać ucz­
ciwy, nie może isię spod tego 
praw a wyłamać, skoro praw a te 
przez żadną ziem ską powagę nie 
mogą być zniesione, dowodzi to, 
że ustanow ione zostały nie przez

ludzi, ale przez autory tet nad ­
ziemski. Zaś praw a dotyczące 
m oralności obowiązujące wszyst­
kich, mógł ustanow ić tylko ten 
Praw odaw ca, k tóry  panu je nad 
wszystkim i ludźmi. On tylko bo­
wiem może całej ludzkości n a ­
kładać praw a i domagać się ścis­
łego ich zachowywania.

O istn ieniu  sum ienia w spom ina 
apostoł Paweł, gdy pisze: „Dla 
czystych wszystko jest czyste, a 
dla pokalanych... nic nie jest czy­
ste, ale pokalane są zarówno ich 
umysł, ja k  i sum ienie” (Tyt 1,15). 
Ono też jest norm ą postępow ania. 
Bowiem ten sam  apostoł gdzie 
indziej pisze: „K to ma w ątp li­
wości, gdy je, jest potępiony, bo 
nie postępuje zgodnie z przeko­
naniem ; wszystko zaś, co nie 
wypływa z przekonania, jest 
grzechem ” (Rz 14,23).

Zatem  istnienie niezależnego 
od woli ludzkiej p raw a m oralne­
go oraz głosu duszy, k tóry  nam  
to praw o oznajm ia i każe się do 
niego stosować, w skazuje na to, 
że istn ieje niew idzialny P raw o­
dawca, k tóry  to praw o ustano­
wił, sum ienie ludzkie jem u pod­
dał, nad jego przestrzeganiem  
czuwa, a kiedyś osądzi nas sto­
sownie do tego, jak  je przez ży­
cie zachowywać będziemy. Tego 
najwyższego Praw odaw cę i Sę­
dziego, nazyw am y Bogiem. P ra ­
wo moralności i głos sum ienia są 
więc daram i Boga i w skazują 
każdem u, że musi istnieć Ten, 
od kogo one pochodzą. Taka jest 
w  tym  względzie nauka Kościoła.

Pozdrowienia dla Pana i wszy­
stkich Czytelników pragnę wy­
razić przez słowa Apostola: 
„Łaska niechaj będzie ze wszy­
stkimi, którzy miłują Pana na­
szego, Jezusa Chrystusa, miłoś­
cią niezniszczalną” (Ef 6,24).

DUSZPASTERZ

PO RADY

Intelekt a starosc

Niebezpieczny wiek 

i nie tylko...
Nie można uogólniać, że przekroczenie G5 

roku życia jest rcwnoznaczne z postępują­
cym zm niejszeniem  się sprawności psychicz­
nej i in telektualnej

W każdej dziedzinie zawodowej, i nie ty l­
ko, m amy pi^yklady osiągnięć twórczych lu ­
dzi w  podeszłym wieku. Cicero w  80 roku 
życia nauczył się greckiego, Teofrast m ając 
praw ie sto la t napisał słynne m aksym y o 
charakterach, zaś Goethe licząc sobie już 82 
jata nap;sał d rugą część „Fausta”.. Podobnie 
Wiktor Hugo, który tw orzył do późnych la t sw e­
go życia, czy Tycjan, k tóry  w  w ieku 92 la t po­
zostawał jeszcze w pełni sił twórczych, sam
0 sob e mówiąc, że dopiero jako sędziwy 
człowiek napraw dę zrozum iał m alarstw o. A
1 dzisiaj jakże często dow iadujem y się o o­
siągnięciach ludzi, którzy daw no przekroczy­
li „sześćdi’esiątkę”.

Z drugiej strony badania psychologiczne 
ludzi starych oraz dane statystyczne w yka­
zują w sposób znam ienny'obniżenie się spraw ­
ności in te lek tualnej — szczególnie pamięci 
i uwagi, spostrzegania, rozum ienia nowych 
problem ów — i zręczności m anualnych.

Niemiecki naukowiec, psycholog dr B. Leh­
m ann, zajm ujący się tymi zagadnieniam i u ­
waża jednak, że optim um  in te lek tualne przy­
pada n a  różny w iek dla przedstaw icieli róż­
nych zawodów. I tak  n p .:

— dla chemików — na 44 rok życia,
— dia aktorów  i kompozytorów — na 48,
— dla lekarzy i polityków  — 52,
— dla filozofów — 55 rok życia,
— dla m atem atyków  — 56,
— dla historyków i literatów  — 57
— dla urzędników  — na 58 rok życia.

Nie bez znaczenia są tu  także, obok czyn­
ników patofizjologicznych, czynniki środow is­
kowe. Z te so  też w zględu nie m a sztywnych 
prawidłowości pomiędzy w iekiem  kalendarzo­
wym a biologicznym. Starość nie musi być 
w cale rów noznaczna z chorobą, dlatego też 
mim o w ieku, człowiek spraw ny fizycznie i 
umysłowo nie pow inien być form alnie ogra­
niczany w  swojej aktywności zawodowej. 
N iejednokrotnie bowiem w łaśnie „stres em e­
ry ta lny” stanow i punkt w yjścia do szybko 
rozw ijającego się zniedołężnienia, zespołów 
depresyjnych, co prowadzi do pogarszania 
się zdrowia psychicznego.
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bywali interesanci. Jedynie sekretarz K rzepicki m iał tam  wstęp n ie­
ograniczony. On to codziennie przedkładał prezesowi spraw ozdania 
poszczególnych szefów działów, on referow ał korespondencję, prasę i 
wszystkie spraw y bieżące.

Codziennie o godzinie jedenastej zjaw iał się u pana prezesa dyrek­
tor W andryszewski na kró tką konferencję. K onferencja zaś polegała 
na tym, że dyrektor przedstaw iał najbardzie j skom plikowane sprawy, 
norm alnie w ym agające długiego i gruntow nego nam ysłu, zaś prezes 
Dyzma nieodm iennie natychm iast w ydaw ał ostateczną decyzję.

— Tę propozycję odrzucić.
Albo też:
— Załatw ić przychylnie.
Początkowo dyrektor m iał daleko idące wątpliwości, jednakże z 

biegiem czasu ku swem u najwyższem u zdum ieniu przekonał się, że 
decyzje prezesa zawsze są najszczęśliwsze.

Oczywiście, nie przypuszczał naw et, by w  tych decyzjach jakąkol­
w iek rolę mogły odgrywać rozmowy prezesa z sekretarzem  K rzepic- 
kim.

W tymże czasie pa tera  do biletów  wizytowych w  pryw atnvm  
m ieszkaniu prezesa Dyzmy zaczęła napełniać się kartam i, na których 
w idniały  nazw iska nie tylko wszystkich grubych ryb politycznych
i finansowych, lecz i bardzo liczne nazw iska arystokratyczne. N i­
kodem własnoręcznie, za każdym  razem , gdy inne bilety przykry­
w ały kartę  księcia Tom asza Roztockiego, wydobywał ją  i k ładł na 
sam ym  wierzchu.

W izyty przyjm ow ał rzadko, tłum acząc się naw ałem  pracy. Tym 
niem niej rew izytow ał wszystkich, bacząc, by ściśle przestrzegać 
przepisów  zaw artych w  książce „B on-ton”.

Stosunki z pan ią  P rzełęską i m agiczne słowo „Oksford” otw arły 
przed N ikodem em  w szystkie drzwi plu to- i arystokracji. Książę 
Tomasz nazyw ał go głośno nowoczesnym W okulskim, a m ultim ilioner 
Zbigniew  Szw arcnagel N eckerem  dwudziestego wieku.

Toteż za rzecz norm alną uznano, że gdy pow stał ostry  zatarg 
m iędzy rządem  z jednej a przem ysłem  naftow ym  z drugiej strony, 
obie z ufnością zwróciły się do prezesa Dyzmy, prosząc o arbitraż. 
Spraw a została przezeń rozstrzygnięta po Salomonowemu. N ajpierw  
zw lekał z decyzją, co zapewniło m u wdzięczność przemysłowców, 
następnie zaś uznał, że prem ie wywozowe na ropę naftow ą nie mo­
gą być stosowane, co zadowoliło rząd.

Z rac ji tego arb itrażu  p rasa ponownie zam ieściła podobiznę Niko­
dema, z czego ten  nie cieszyłby się wcale, gdyby mógł przewidzieć, 
jak ie  to da skutki i w  jak  prędkim  czasie.

Pewnego dnia urzędował w  swym gabinecie, pochłonięty lek turą
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kroniki krym inalnej w  sensacyjnych dziennikach, gdy dobiegły go 
podniecone głosy z sąsiedniego pokoju, k tóry  był gabinetem  Krze- 
pickiego.

W yraźnie ktoś chciał uzyskać audiencję u  prezesa i w brew  wy- 
prosinom  Krzepickiego ośm ielał się robić aw anturę.

Z irytow ało to Dyzmę. Zerw ał się i otworzył drzwi.
— Cóż to za w rzask, do diabła!
Krzepicki, który sta ł tuż przy drzw iach, zam eldował:
—- Panie prezesie, tu  jak iś Bączek czy Boczek chce gwałtem...
Nie dokończył, gdyż gruby, niski człowiek w ysunął się 'przed niego

i zawołał:
— Serw us panie Nikodemie, to ja.
Dyzma poczerwieniał. Przed nim  z w yciągniętą łapą stał pan  n a ­

czelnik urzędu pocztowego z- Łysakowa. T rzeba było opanować się.
— A dzień dobry — powiedział — proszę wejść.
Z am knął drzwi, lecz licząc się z tym, że K rzepicki może podsłu­

chiwać, odprowadził gościa w  najdalszy k ą t pokoju, i, siadając na 
kanapie, w skazał m u krzesło.

— Czego pan chce, panie Boczek?
Boczek teraz dopiero uczuł się onieśmielony.
— J a  tak  po stare j znajomości, panie Nikodemie.

— Panie^ Boczek — przerw ał Dyzma — do m nie prezes Rady Mi­
nistrów  mówi „panie N ikodem ie”, a pan możesz wysilić się na pana 
prezesa.

— J a  przepraszam , ale tak  w yrw ało się po dawnem u, po koleżeń­
sku... p an ie  prezesie.

- No, o tym  pan zapom nij. Czego pan sobie życzysz, panie Bo­
czek?

Ot tak, z uniżoną prośbą przyjechałem  do pana prezesa, niby 
po stare j znajomości.

— Dobrze, dobrze, więc co?
-- O w staw ienie się za mną. Od m iesiąca już jestem  bez posady, 

a żona, dzieci...
— Wyleli pana?
— Zwolnili, eee. panie Nik... panie prezesie, nasłali wrogi jakąś 

komisję i tam był taki Skowronek z okręgu, pies, nie człowiek, to 
on doszperał się jak ichś nieporządków  w  książce przesyłek w artoś­
ciowych, w  tej sam ej, w ie pan, co to pan kiedyś prowadził...

— Ciszej, do cholery, czego pan wrzeszczysz!
Boczek ze zdum ieniem  otworzył szeroko małe, zarośnięte tłustym i 

powiekam i oczy. Wcale n ie  mówił zbyt głośno, więc?... Czyżby jego 
daw ny podw ładny bał się, by k toś nie usłyszał, że... Boczek był dość 
sprytny, by to spostrzec.

— No więc, czego pan chcesz?
cdn.
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DYZMY
„P onim irsk i! Zw ariow ał całkiem i przyszedł mnie zabić”.
Pukanie powtórzyło się na ten raz głośniej. Dyzma nie ruszał si<;. 

po prostu  bał się poruszyć. Dopiero gdy zooaczył, że klam ka się ugię­
ła, a drzw i nie otworzyły się (więc są zamknięte), uspokoił się.

To go ośmieliło. Cichutko w sta ł i idąc ipod ścianą zbliżył się do 
drzwi. Ostrożnie wychylił głowę tak, by nie móc być dostrzeżonym.

Omal nie krzyknął ze zdziwienia.
Za drzw jam i sta ła  Nina.
Szybko nałożył spodnie od pidżam y i otworzył drzwi. Cicho w su­

nęła się do pokoju i zarzuciła m u ręce na szyję.
Pociągnął ją  w  stronę łóżka.
— Nie, nie — oparła się stanowczo — błagam  cię, nie to... Siądźmy 

sobie tu... Tak cię kocham  za to, że um iesz zrozumieć to moje może 
naw et przew rażliw ienie n a  tym  punkcie. Kochasz m nie?

— Kocham.
— Mój najsłodszy...
Zaczęło się opow iadanie o tęsknocie, o nadziei, o radości, opow ia­

danie często przeryw ane pocałunkam i.
— I wiesz, m usiałam  przyjść, nie zasnęłabym , gdybym dziś jesz­

cze nie p rzytuliła się do ciebie, nie pow iedziała ci, jak  mi dobrze
i spokojnie, gdy jesteś przy m nie, gdy m am  tę pewność, że żadna 
inna nie k radnie mi ciebie. Powiedz, zdradzałeś m nie?

— Nie.
— Na pewno?
— Jak  dotychczas — n a  pewno.
— Powiedz — nalegała — czy nie masz w  W arszawie dawnej 

kochanki.
Zapew nił ją, że nie ma, w nagrodę za to został ponow nie w yca­

łowany.
Zły był na siebie, że zabrako m u stanowczości, obaw iał się naw et, 

czy Nina po w yjściu od niego nie nazw ie go fu jarą , co to cacka się 
z kobietą.

Tymczasem ona zaczęła mówić o jego nowym stanow isku i O tym, 
czy teraz nie mogliby pobrać się.

Trzeba było dyplomatyzować. N ikodem zastanow ił się i odparł, 
że n a  razie m uszą poczekać, bo jego dochody jeszcze nie są  w ystar­
czające.

— A po drugie, sam a mówiłaś, że nie chcesz m ieszkać w W arsza­
wie, a przecie ja  muszę tam  mieszkać.

N ina zm artw iła się. Prawda... chyba żeby zamieszkali gdzieś pod 
W arszawą. Nikodem  mógłby dojeżdżać samochodem. Zaczęła układać 
plany na przyszłość.

Nikodem poczuł senność, ą że bał się zasnąć, zapalił papierosa.
— Ach — m ów iła — i dzieci będziemy mieli. Jakaż  to rozkosz, 

jak ie  to szczęście mieć dzieci. Powiedz, kochanie, lubisz dzieci?
Dyzma nie cierpiał dzieci i o d p arł:
— Bardzo lubię.
— Ach, to cudownie! Będziemy m ieli dużo dzieci...
— Słuchaj — przerw ał jej — a czy twój mąż nie spostrzeże, żeś 

ty wyszła ze swojej sypialni?
Zaniepokoiła się. Istotnie zbyt długo tu  siedzi. Ostatecznie jest jej 

to obojętne, lecz pragnęłaby uniknąć aw antury.
Pożegnali się czule i wyszła.
Dyzma położył się do łóżka, naciągnął ko łdrę na głowę i m ruk ­

nął:
— Ee... do cholery z taką miłością.

Rozdział dziesiąty

Państw ow y Bank Zbożowy prosperow ał świetnie. Eksperym ent e­
konomiczny udał się ponad wszelkie przew idyw ania. Zwróciło to 
baczną uw agę innych państw  europejskich, a p rasa  zagraniczna, a 
zwłaszcza w  k ra jach  rolniczych, dom agała się od swoich rządów 
zastosowania „m etody prezesa Dyzmy”. .

Sam  pan prezes stał się osobistością cieszącą się uznaniem  sfer 
rządowych, a naw et opozycja trak tow ała  go z szacunkiem  od czasu 
do czasu nie skąpiąc mu komplementów.

I nic w  tym  dziwnego.
Państw ow y Bank Zbożowy dzięki jego żelaznej ręce był podaw any 

jako wzór spraw nej organizacji, oszczędnej a m ądrej gospodarki i 
rozmachu w akcji.

Nadto zasłynęła pracowitość prezesa Dyzmy.
Człowiek ten odznaczał się bowiem  nie tylko zdum iew ającą po­

mysłowością, lecz pracow itością niezwykłą. Jego^gab ine t był n ie­
dostępnym sanktuarium , do którego niezm iernie rzadko wpuszczani
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Bajka na dobranoc

KRUMINE

Królowa, nazywająca się 
Krumine, miała córkę jedy­
naczkę, nadzwyczajnej pięk­
ności. Ta, za nadejściem jed­
nej wiosny, chciała matce 
swej przysłużyć się świeżo 
rozkwitłymi kwiatami, które 
z okien zamku królewskiego 
ujrzała nad brzegiem rzeki 
Ros. Wybiegła więc z zamku 
niepostrzeżona z zamiarem 
zerwania kwiatów. Śród rze­
ki ujrzała wyrosły kwiat, je­
den z najśliczniejszych jakie 
wiosna wydała, który zda-

wał się rosnąć nad samym 
brzegiem. Woda, kołysząc go 
z wolna swym biegiem, po­
dwajała jeszcze jego pięk­
ność błyskaniem nieporów­
nanych-kolorów, jakie tylko 
drogie kamienie wydawać 
zwykły. Rzeka była bardzo 
miałka w tym miejscu, pły­
nąc tu po żółtym piasku. 
Królewna, znęcona powabem 
kwiatu, zrzuciwszy szkarłat­
ne obuwie, ośmieliła się 
wnijść do wody. Gdy jednak 
zbliżała się do upatrzonego

kwiatu — dno rzeki rozwar­
ło się i przez moc jakąś zo­
stała porwana w otchłań 
podziemną, do piekieł Pra- 
garas. W tym  państwie pie­
kielnym panował król, zwa­
ny Pokole, który uwielbiał 
wdzięki młodej królewny. 
Nieszczęśliwa matka-królo- 
wa, której obuwie tylko cór^ 
ki przyniesiono przekonaw­
szy się, że na rzece Ros por­
wano jej córkę, domyśli­
ła się, że ktoś z mocarzy pa­
nujących nad wodą czy pod 
wodą ten postępek popełnił.

Udała się więc dla w yszu­
kiwań swej straty na wę­
drówkę po całym świecie. 

-Lecz próżne były to poszuki­
wania. Gdy powróciła do 
Litwy, nic więcej prócz łez 
nie przyniosła, z którymi i 
wyjechała. Nabyła atoli w 
podróżach umiejętności upra­
wy roli i zasiewania z ko­
rzyścią zbóż rozmaitych, któ­
rych nasiona przywiozła z 
sobą. Odtąd zaczęła nauczać 
lud ubogi, żywiący się dotąd 
dzikimi płodami przyrody, 
sztuki rolnictwa.

Gdy wytrzebiono na pole 
pewien las, pełen niegdyś

smoków, Staubunas, zwa­
nych, znaleziono w nim ka­
mień, na którym Przezna­
czenie, Pramżymas, wyry­
ło przed wiekami palcem los 
naznaczony dla córki królo­
wej Krumine. Przeczytaw­
szy zaś ten napis, pałając 
gniewem i zemstą, udała się 
królowa do podziemnego 
państwa Pokola. Ale gniew 
jej został rozbrojony czułym 
spotkaniem: ujrzała bowiem 
idącą naprzeciw siebie cór­
kę, orszakiem najśliczniej­
szych dziatek otoczoną, któ­
re upadłszy jej do nóg, wzy­
wały przebaczenia dla matki 
swojej. Królowa nie tylko 
dała się wówczas przebłagać, 
ale zgodziła się na spędzenie 
z nimi kilku lat.

Kiedy zaś powróciła do 
swego królestwa, znikły tu- 
łactwa, dzikość, rozboje. Nę­
dza, głód, nagość przemieni­
ły się w obfitość, dostatki, i 
miłe rolnicze obyczaje. Lud 
zaś ubóstwiał swoją królowę
i nauczycielkę najpożytecz­
niejszej nauki.

(oprać, na podst. zbioru „PODA­
NIA I LEGENDY POLSKIE, 
RUSKIE I LITEWSKIE” — ed)


